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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna"), i o godzinie 2 popołudniu.

Ceny prenum eraty :
Abonament miernie zny we Lwowie za oba w ydania 

gazety 2 korony.

Za codzienną dw ukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w  kraju  i  m onarch ii:
miesięcznie 
kw artalnie 
rocznie .

2 K 60 h. 
7 „ 5 0  

30 „ -

z d w n k ro tn ą . 
wy syłką . 
pocztową .

W N'emczech m i e s i ę c z n ie ......................
W innych pahstw aeh Zw. p. miesięcznie

3K  — h. 
® „ 

88 » — „
4 K - h .
5 „ — ••

Ceny ogłoszeń. Z aw iersz  jednoszpaltowy petitowy 
lub jeeo miejsce 24 hal. N adesłane za wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. N ekrologia ^a w iersz petitow y 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, w.-vazy 
tłuslemi czcionkami liczą się podwójnie. — Nnmcf 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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W przededniu wojny o Trypolis.
Krytyczna sytuacya. — Zobowiązania hr. 

Aenrenthala wobec Włoch.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dotychczas rząd wło­

ski nie poczynił właściwie żadnych oficyal- 
nych kroków dyplomatycznych w sprawie 
Trypolisu. Oczywiście, że tak z rządem tme- 
ckim jak też z dyplomacyą innych mocarstw 
prowadzą Włochy w tej sprawie rozmaite pour- 
parlers; rząd włoski jednakowoż n ie  p o s t a ­
w i ł  d o t y c h c z a s  ż a d n e g o  u l t i m a t u m .  
Wobec Porty wyraził tytko w lormie przed­
stawień szereg życzeń, dotyczących Trypohsu. 
Również nie zawiadomił ofieyalnie innych 
mocarstw o swych zamiarach. Dziś cała nie­
mal prasa tutejsza stwierdza k r y t y c z n o ś ć  
p o ł o ż e n i a ,  ale zarazem podnosi, że j es z c z e 
j e s t  n a d z i e j a  p o k o jo w eg o  z a ł a t wi e n i a  
s pr awy.  Podkreśla też, że Włosi działają zu­
pełnie na własny rachunek.

»Zeit“ donosij że wczorajsza audyeneya 
hr. Aehrenthala u cesarza była w związku 
z kwestyą, jakie stanowisko mają zająć Austro- 
Węgry w sprawie TryDOlisu.

Onegdaj odbył hr. Aehrenthal dłuższą 
konferencyę z tuteiszym ambasadm em włosk.m 
ks, Avarną. Jak twierdzą w kołach dyploma­
tycznych, A e h r e n t h a l  j u ż  z o k a z y  i 
p r z e s i l e n i a  a n e k s y j n e g o  m i a ł  p o ­
c z y n i ć  r z ą d o w i  w ł o s k i e m u  s z e r e g  
p r z y r z e c z e ń  w sprawie postawy Austro- 
Wegier w kwestyi Trypolitańskiej i miał po­
wtórzyć te przyrzeczenia podczas zeszłorocznego 
spotkania z ministrem spraw zagranicznych 
San Giuliano.

Obawy Tu«*cyl. — Po Trypolisie — Egipt.
Paryż. (Tel. wł.). Według doniesienia 

z Konstantynopola, w kołach Porty obawiają 
s'ę, że ewentualne zajęcie Trypolisu przez W ło­
chy jeszcze przed utratą tej prowincyi mogłoby 
spowodować bardzo ważne następstwa dla 
Turcyi.

Obawiają się przedewszystkiem tego, że 
A n g l i a  j u ż  w c h wT i 1 i z a j ę c i a  T r y p o -  
J i s u  p r z e z  W ł o c h y  o g ł o s i ł a b y  s i ę  
z w i e r z c h n i k i e m  E g i p t u

W tutejszych kołach dyplomatycznych 
twierdzą, że A u s t r o - W ę g r y  p r z y z w o l e ­
n i  a sw ego na m ilitarną akcyę włoską w Try- 
polisie n i e  u d z i e l ą ,  zanim nie otrzymają 
pewnych rękojmi co do Bałkanów; mianowicie 
Włosi musieliby na żądanie Austryi wykluczyć 
Albanię z swojej sfery interesów.

Co do stanowiska F r a n c y i ,  charaktery­
zuje śię ono krótko. Neutralność z przymieszką 
aympatyi dla Włoch. Co do stanowiska AnglL

dotychczas nic stanowczego nie wiadomo. — 
W każdym razie Anglia musiałaby przedsię­
wziąć pewne krok' dyplomatyczne, gdyby Włosi 
zajęli Trypolis.

Rząd n i e m i e c k i  po załatwieniu sprawy 
marokkańskiej zajmie się natychmiast sprawą 
Trypolisu i będzie się siarał w roli pośrednika 
umożliwić załatwienie zatargu w drodze poko­
jowej.

Wszystko gotowe do >bsadzenia Trypolisu
kzym. (Tel. wł.). ornale d'Italia“ pisze: 

Admiralicya rozstawiła swoje figury na szacho 
wnicy i trzyma je w pogotowiu, aby na wypa­
dek nowych zajść lub niespodzianek natych­
miast wkroczyć. Dotychczas nic nie naszło de­
cydującego i wszystko jest w pogotowiu, aby 
każdej chwili zająć Trypolis, ale nie nadeszła 
jeszcze chwila działania. Nie wiemy, czy akcyę 
militarną poprzedzi faza dyplomatyczna. Du- 
t ą d  n ie  b y ł o  ż a d n y c h  r o k o w a ń  m i ę ­
d z y  W ł o c h a m i  a T u r c y ą  w sprawie 
Trypolisu.

Być może, że rokowania rozpoczną się ju- 
tio, ale nie jest wykluczone, że rozpoczną się 
zaraz w formie krótkiego ultimatum. Możliwe, 
że nawet nie będzie żadnego ultimatum, gdyż 
teraz trzeba się liczyć z wypadkami nieprzewi­
dzianymi.

Wywiad z ambasadorem tureckim.
Londyn. (Tel. wł.) ,,Evening Standard" 

ogłasza wywiad z sekretarzem ambasady ture­
ckiej ; oświadczył on, że rząd włoski poczynił 
przedstawienia wobec Porty, na które Turcya 
jednakowoż zgodzić się nie może. Nasze stano­
wisko w tej sprawie jest niezachwiane. Turcya 
nie może ani odstąpić, ani sprzedać, ani wyna­
jąć ani kawałka wilajetu trypolitańskiego. Obe­
cnie są tylko dwie drogi: Albo Włosi zrzekną
się wszystkich żądań, albo musi przyjść do 
wojny.

Widoki pokojowego załatwienia konfliktu
Berlin. (Tel. wł.) Wszelkie pogłoski, jako­

by Włosi wysadzili już wojsko na ląd w Try- 
polisie, są zupełnie nieuzasadnione. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że cała europejska dy­
plomaty a. przedewszystkiem Niemcy poczynią, 
co będzie możliwe, aby doprowadzić do poko­
jowego załatwienia kwestyi trypolitańskiej.

Dy misy a wielkiego wezyra.
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejsze koła. utrzy­

mujące stosunki z dyplomatycznemi kołami 
tureckiemi twierdzą, że wielki wezyr Hakki pa- 
śza ma zamiar podać się dc dymisyi.

W Try polisie spokój.
Konstantynopol. (TEK.) Według depeszy 

z wilajetu Trypolis, panuje tam zupełny spukój. 
Na zażalenie włoskiego wicekonsula jakoby 4 
Arabów, uzbrojonych w noże przeciągało uli­
cami miasta i krzyczało „śmierć Włochom 1“ 
zarządzono śledztwo, które wykazało bezpodsta­
wność zażalenia,

Konferencya ambasadora tureckiego z wło­
skim ministrem spraw zagranicznych.

Rzym. (Tel. wł.) Zastępca ambasadora tu­
reckiego odbył wczuraj dłuższą naradę z wło­
skim ministrem spraw zagranicznych i zażądał 
od niego autentycznych miormacyi o zamia­
rach Włoch. Jak twierdzą, otrzymał on żąda­
ne informacye. Po udzieieniu ich Porcie rozpo­
czną się dopiero rokowania dyplomatyczne.

Zastępca Porty u ministra Aerenthala.
W iedeń (Tel. wł.) Tutejszy turecki „char- 

ges d’ atfairę“ pod nieobecność ambasadora ba­
wiącego na urlopie, zjawił się wczoraj w mini­
sterstwie spraw zagranicznych i konferował z 
ministrem Aerenthalem. Zaznaczyć należy, że 
zastępca wysokiej Porty nie wyraził życzenia, 
aby Austro Węgry pośredniczyły w sprawie 
trypolitańskiej.

Strajk powszechny jako protest przeciwko 
wojnie.

Bolonia. (Tel. wł.). Wczoraj popołudniu 
odbyło się tu zgromadzenie socyalno-demokra- 
tyczne, nad którem obradowano nad ewentual- 
nem ogłoszeniem powszechnego strajku na wy­
padek podjęcia akcyi militarnej w Trypolisie. 
Przemawiało kilku posłów, którzy zgodnie 
oświadczyli się przeciwko strajkowi generalne­
mu. Jest rzeczą zupełnie pewną, iż ewentualna 
wyprawa nie*wywoła strajku.

Ultimatum?
Rzym. (Teł. w ł) Rząd włoski wystosuje 

prawdopodobnie ultimatum do rządu tureckie­
go Rząd włoski przedłoży Porcie ekonomiczne 
żądania, dotyczące Trypolisu; zażąda mianowi­
cie kontroli całego handlu zewnętrznego Try- 
pol.su, jakoteż przywilejów w zakresie sądo­
wnictwa dla poddanych włoskich

Niewiadomo, jjjik ta nota zostanie przyjęta 
w Konstantynopolu. Tymczasem rząd włoski 
prowadzi dalej przygołowania militarne. Cała 
flota ma się skoncentrować na południe od 
Sycylii. Rząd zarządzi ekspedycyę do Trypoli­
su, skoro ukaże się ku temu potrzeba komen­
dantem ekspedycyi zostanie gen. Canewa.
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Sprawy wewnętrzne.
Ferment uaśtfód kolejarzy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomość, jakoby 
już 1 października miał się rozpocząć strajk 
kolejarzy lub ich bierny opór, jest bezpodstaw 
na. Jak donosi „Allgemeine ósterreichische 
Korrespondenz* ua podstawie informacyi w 
jednej z wielkich organizacyi kolejarzy, faktem 
jest, że w kołach kolejarzy panuje wielkie 
wzburzenie z powoda niezadowalających przy­
rzeczeń ministra kolei, ale nie postawili ża­
dnego ultimatum co do terminu, w którym 
ich żądania mają być uwzględnione. Ponieważ 
nadto także parlament ma się zająć ich spra­
wą, więc k o l e j a r z e  z a c z e k a j ą  n a  w y ­
n i k  a k c y i  p a r l a m e n t a r n e j .

„Neue Freie Presse* donosi w związku z 
tern, że w kołach rządowych oświadczają, iż 
gdyby faktycznie kolejarze wybrali jako termin 
akcyi koniec bieżącego miesiąca, to r z ą d  
n a j p r a w d o p o d o b n i e j  n a t y c h m i a s t  
z a n i e c h a ł b y  p l a n o w a n e j  a k c y i  w 
sprawie polepszenia p*ac kolejarzy. .Neue Freie 
Presse* donosi także, że prawdopodobnie nie­
bawem pojawi się ofieyalna deklaracya, p r z e ­
s t r z e g a j ą c a  k o l e j a r z y  przed przed- 
wczesnemi postanowieniami.

Komu zawdzięcza nowy minister swoją 
karyerę.

Wiedeń. (Tek wŁ). .W iener Mittags Zei- 
tuog14 donosi z kół wojskowych, że nowy mi­
nister wojny Auffenberg zawdzięcza swą nomi- 
nacyę po części cesarzowi Wilhelmowi II. Przed 
łaty był mianowicie gen. Auffenberg na mane­
wrach w Tołis komendantem jednej brygady 
i zwrócił na siehis awagę cesarza Wilhelma, 
który był na łych manewrach.

Cesarz Wilhelm miał powiedzieć wtedy 
do następcy tronu: .Tego Aulfenberga miej na 
oko, to bardzo dzielny człowiek.* Ściślejsze sto­
sunki następey taotm z ministrem Auffcober- 
gm a datują się od togo czasu Arcyksiążą po­
lecił to* cesarzowi gorąco nominacyę Astffea-

W łedeś (TeL wł.). Były minister handlu 
Weis.skurobner oświadcza drtó w dziennikach, 
że wiadomość „Wiener Allgemeine Zeitung* w 
sprawie rokowań z Węgrami jest nieprawdziwa, 
lir. Weisskirchner żąda opublikowania proto­
kołu z dnia 14. października 1910.

Spór o szkoły czeskie w Wiednia.
Praga. (Tel. wŁ) Ze względu na zamknię­

cie czeskich szkół Komensky’ego w Wiedniu, 
wysłali posłowie Skarda i Fidler do br. Gau- 
tscha telegram, w którym zwracają jego uwa­
gę na to, że groźna postawa Wiednia wobec 
szkolnictwa czeskiego, może wywołać nieobli­
czalne skutki polityczne i proszą prezydenta 
ministrów o pomoc prawną dla szkolnictwa 
czeskiego.

Różne.
Katastrofa w  Tulonie.

Paryż. (Tel. wł.) Niemal wizystkie pan­
cerniki i krążowniki w porcie tulońskim do­
znały skutkiem eksplozyi na statku „Liberte* 
uszkodzeń. „Republiąue* uszkodzona została 
najbardziej. Na pokładzie jej jest wielu ran­
nych, dwu zabitych. „Libertć* przedstawia bez­
kształtną masę. Władze zarządziły rozbieranie 
metalowych ścian okrętu, gdyż jest nadzieja, 
że są jeszcze na tym okręcie żywi marynarze i 
może uda się ich uratować. Na ,Liberte“ było 
w Chwili wybuchu 600 osób. Wielu maryna­
rzy bawiło na urlopie na lądzie. Prawdopodo­
bnie zginęła */3 część obecnych.

Porwanie naczelnika wilajetu.
Cetynia. (Tel. wł.) Według wiadomości 

naczelnik wilajetu Skopiie został w Diakovicy 
uwięziony przez Arnautów.

Depesze Ehaoomisfy.
z  g ie łd y .
Spadek kursów.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej zapanowało wielkie zaniepo­
kojenie, które spowodowało przy żywym obro­
cie znaczny spadek kursów. Przedewszystkiem 
ucieipiały walory tureckie ze względn na spra­
wę tryporitańską. „Turkische Tabak* spadły o 
20 koron, losy tureckie ,o 15 K., koleje wscho­
dnie o 14 K. W dalszym ciągu nastrój był spo­
kojniejszy, ale mimo to nie przyszło do znacz­
niejszego polepszenia kursów.

O godzinie 10 min. 45 notowały : Kredyty 
636 50, Landerbank 537 50, Unionbank 613'—, 
Koleje państwowe 724'—, Alpiny 802-50, Skoda 
645’—, Losy tureckie 225-—, Turk. Tabak 
293-—, Koleje wschodnie (Orientbahn) 700*—

Kartel naftowy.
W iedeń. (Tel. wł.) W ostatnich dniach 

tego tygodnia odbędzie się posiedzenie rafine­
rów nafty, na którem zostaną powzięte ostate­
czne postanowienia odnośnie do układu karte­
lowego. Ponieważ z jedną wielką rafineryą w 
Dolnej Austryi, która dotychczas stawiała 
odrębne warunki, porozumienie uzyskano w 
istotnych punktach, sądzą w kołach przemy­
słowców naftowych, że o ile nie wyjdą na 
wierzch nowe trudności, kartel naftowy na 
przeciąg roku zostanie przeprowadzony między 
rafinerami.

Układy odnośnie do produktów uDocznych 
zostały już omówione i zamierzono podwyższe­
nie cen niektórych takich produktów ubocznych 
przez odnośne rafinery e.

Krach naftowy w Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki na 

ftowe podnoszą fiasko spółki „Oil and Ozokerite 
Comp. Ltd,“, założonej w poprzednim roku z 
kapitałem zakładowym 1,450.000 funtów szter- 
lingów, która objęła */& akcyjnego kapitału to­
warzystwa akcyjnego dla nafty i oleju skalnego. 
"W ciągu rok* podpisano tylko 27.229 pryory- 
tetów po 20 fantów szterlingów, z czego wpła­
cono 15.985 funtów. Bilans ujemny wykazuje 
15.184 funtów szterlingów.

Pisma angielskie twierdzą, iż speknlacya 
naftowa, o ile przybiera formy niezdrowi, musi 
doprowadzić do krachu wśród kapitału angiel­
skiego, angażowanego lekkomyślnie.

Skutki podwyższenia stopy procentowej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś ogłoszono wykaz 

Banku austro-w 'gierskiego o stanie z dnia 23.
b. m. W oczy 1 pada bardzo wielki portfel 
wekslowy, jeden z największych, jaki Bank 
w ogóle dotychczas posiadał. Portfel ten wy­
nosił 10l9’6 milionów koron i był w porówna­
niu z poprzednim tygodniem wyższy o 155 
milionów koron. Powód tego leży w bardzo 
silnych wniesieniach, przedsiębranych w ocze­
kiwaniu zwyżki stopy procentowej Banku au- 
stro-wrę gierskiego.

Sanacya kolei południowej.
Wiedeń. (Tel. wł.) W ostatnich dniach 

odbyły się konfereneye między zastępcami rzą­
du a zastępcami kolei południowej tak w mi­
nisterstwie kolejowem, jak i skarbu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa konfereneye w 
najbliższym czasie doprowadzą do rezultatu, 
ponieważ w wielu ważnych punktach już osią­
gnięto częścią porozumienie, częścią zbliżenie, 
tak, że można kroczyć do ostatecznych punkta- 
cyi układowych.

Zatwierdzenie slatiii 11 giełdy zborowej 
i towamwei.

Otrzymujemy wiadomość, że po przejściu 
całego alembiku ministerstw został wreszcie 
dzięki usilnym staraniom tutejszej Izby handlo­
wej i przemysłowej, oraz dyrektora centralnego 
Związku fabrycznego dr. Rogera Battagih, za­

twierdzony statut giełdy towarowej i zbożowej 
we Lwowie. Izba handlowa w porozumieniu z>
c. k. galicyjskiem Tow. gospodarskiem, przy­
stępuje obecnie do aktywowania i ukonstytuo­
wania giełdy. Prace te zostaną przeprowadzone 
prawdopodobnie jeszcze w roku bieżącym.

Kronika z ostatniej chwili.
Włamywacze na prowincyi. Do składu 

piwa Symchy Fruchtm anna w Kał us zu wkra­
dli się w nocy z 10. na 1 1 . b. m. nieznani 
sprawcy, którzy wyniósłszy kasę ogniotrwałą 
do sąsiedniego ogrodu, rozbili ją i zabrali 
z niej 4.600 koron gotówką, oraz kosztowności, 
wartości kilkuset koron.

Mściwy lokator. Piotr Góral, zamieszkały 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 12, mszcząc się na 
właścicielu realności za wymówienie mu mie­
szkania, wpadł wczoraj w nocy około godz. 9. 
do kamienicy i uczynił w niej znaczne spusto­
szenia. Oddano go do aresztów policyjnych.

Z mętów. Handel żywym towarem i strę­
czenie do nierządu znajdują się u nas w pełnym 
rozkwicie. Dowodem tego fakt następujący:

Siedmnastoletma Stanisława Klinkówna, 
która dziś miała objąć posadę sklepowej w je­
dnej z mleczarń lwowskich, zaznajomiła się 
wczoraj z żoną maszynisty z cegielni Schirme- 
ra, Falkową, zamieszkałą przy ul. Sykstuskiej 
L 27. Fałkowa zaprowadziła młodą dziewczynę 
do szynku, naprzeciw bożnicy przy ul. Żółkiew­
skiej i tam przy licznych kieliszkach jęła ją  
odwodzić od zamiaru objęcia posady, gdyż
0 wiele intratniejszym interesem jest prostytu­
cja. Zaraz na miejscu zaznajomiła ją z jakimś 
panem i nawpół już pijaną namówiła, by u- 
dała się z nim do hotelu, znajdującego się w tej 
samej realności. Klinkówna z początku opieiala 
się, lecz wreszcie, będąc już dobrze pod wpły­
wem alkoholu, uległa namowom stręezycielki.j 
Przez cały czas ich pobytu w hotciu, Fałkowa; 
wyglądała oknem na ulicę. Po wyjściu z ho-’ 
telu, zaprowadziła swą oiiarę do drugiego szyn-1 
ku przy ulicy Żółkiewskiej, naprzeciw cerkwij
1 żajjoznawszy ją tam przy ponownym trakta­
mencie z pewnym żołnierzem poiicy nym, poza 
służbą będącym, zaprowadziła ich do hotciu 
„pod Tygrysem“, gdzie Klinkówna również .mu*} 
siała oddać się przygodnemu amantowi. Jakie 
dalsze zamiary żywiia Fałkowa wzgiędem swejj 
ofiary, niewiadomo, gdyż została zaaresztowaną 
na skutek doniesienia osób z publiczności 
w chwili, gdy po opuszczeniu hotelu „pod Ly~ 
grysem“ szła z dziewczyną w stronę miasta. — 
Sprowadzona na policję uawała odpowiedzi 
niejasne. Odstawiono ją do aresztów, w którycu 
i Klinkówna musiała przepędzić noc, nie mając 
stałego miejsca zamieszkania.

— Ze świata muzycznego. Szkoła mu­
zyczna p. Maryi Łazowskiej (ul. Potockiego) roz­
szerzona w tym roku o klasę nauk teorety­
cznych pod kierunkiem proi. SŁ. Mańkowskiego, 
rozpoczyna z dniem 1-go października b. r. kurs 
przygotowawczy uo egzaminu państwowego, 
z grupy fortepianowej, śpiewu 1 skrzypcowej. 
Do tej ostatniej przygotowuje znany pedagog 
dyplomowany w Pradze, proi. Jan Hausman.

Sejmowa reforma wyborcza.
Godz. 12 i pół w południe. Od godz. 11 

obraduje konfereneya przewodniczących klu­
bów polskich.

O godz. 4 odbędzie się posiedzenie komi- 
syi reformy wyborczej.

Czas odnowii przedpłato.
na październik —

I knarfal czwarty
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Lwowska Izlid lekarska o iś im  P iek r ie . 
regulnlicyn s i n i  stanu lekaisk iei.

Wiaaomo, że rząd w ostatnich czasach 
wygotował projekt ustawy,' mającej uregulować 
stosunki prawne stanu lekarskiego w Austryi. 
Projekt ten został przez Izbę lekarską wschod- 
n.o-gancyjską przyjęty z zadowoleniem, gdyż 
uwzględnia on w przeważnej części życzenia 
Izb lekarskich i uchyla liczne przestarzałe 
przepisy aaw ntj ustawy.

W ostatnim numerze „Głosu lekarzy* z 
15 bm. zamieszcza dr. Szczepan Mikołajsl i ar­
tykuł, będący wyrazem opmii Izby lekarskiej, 
w atórym polemizuje w niektórych punktach 
z projektem rządowym.

I tak, wedle projektu rządowego za ze­
zwoleniem politycznej władzy krajowej mogą 
tacy lekarze obcokrajowi' wykonywać u nas 
zawód lekarski, jeżeli równocześnie są zajęci w 
publicznych szpitalach, jako lekarze pomocni­
czy. Izba lekarska nie oświadcza się zasadniczo 
przeciw temu wyjątkowi, jednak pragnie, by to 
udogodnienie dla szpitalnictwa publicznego nie 
odbito się ujemnie na dochodach lekarzy,, po- 
siadającycn austryackie prawo obywatelstwa, i 
żąda w tym celu by o dopuszczeniu wyjątko- 
wem do praktyki lekarskiej w tym wypadku 
rozstrzygała nie tylko władza polityczna ale i 
Izba lekarska.

Wreszcie byłoby pożądanem, aby i w in­
nych państwach podobne uratwienia przyznano 
nawzajem dla lekaizy, przybywających z 
Austryi.

Oświadcza się tćż Izba stanowczo przeciw 
ogóluikowemu przepisowi, mocą którego poL- 
tyczna władza krajowa może w pewnych wy­
padkach pozwolić lekarzom, wykonującym pra­
ktykę lekarską za granicą, na wykonywanie 
zawodu przez pewien czas w państwie au- 
stryackiem,

Co do proponowanego przez rząd ograni­
czenia dla większych miast liczby lekarzy, Izba 
lekarska oświadcza, że należy je bardzo oglę­
dnie przeprowadzić, by nie podkopać egzysten- 
cyi lekarzy prowincyonaluych.

Z uznaniem wyraża się Izba o projekto- 
wanem na przyszłość zwoływaniu corocznego 
walnego zgromadzenia, któreby zastąpiło do­

tychczasowe zebrania Izby lekarskiej, nie zga­
dza się jednak na zmiany w łonie samej Iżby 
i wogóle zastrzega się przeciw uzależnieniu sta­
nu lekarskiego od władz rządowych.

W rozdziale III. projektu rządowego, t a k ­
tującym o prawach i obowiązkach lekarzy, po 
minięto bardzo ważne dezyderaiy Izb lekarskich, 
a mianowicie przepis o gwarancyach, zapewnia­
jących lekarzowi uzyskanie słusznej należytości 
za interweniowanie w nagłych wypadkach, da­
lej przepis, usuwający przymus leczenia, prze­
pis, zwalniający lekarzy od zeznań przed sądem 
i od doniesień w myśl §. 359 u. k., wreszcie 
przepis o wynagradzaniu lekarzy za doniesienia 
do wiadzy o chorobach zakaźnych i postano­
wienia o normach taryfowych za czynności le­
karskie.

Izba uważa załatwienie tych zrgadnień za 
konieczne. Polemizuje ponadto z paiagrafem 
projektu, omawiającym stosunek prawny leka­
rzy do kas chorych, oraz z paragrafem, w l ła- 
dającym na prezydenta izby obowiązek dono­
szenia Radzie honorowej o naruszeniach czci stanu.

Również iozdział IV. projektu rządowego, 
mieszczący przepisy dyscyplinarne, odbiega od 
projektu Izb w niektórych ważnych szczegółach.

Co do objęcia prawa do wykonywania za­
wodu lekarskiego projekt rządowy poszedł je­
szcze dalej, niż projekt Izb lekarskich, albowiem 
przepisuje przy pierwszem zasądzeniu na tę ka­
rę pozbawienie czasowe tego prawa na lat trzy, 
gdy Izba tylko na rok jeden. Oczywiście, lwow­
ska Izba lekarska, sprzeciwiając się odbieraniu 
praktyki lekarskiej na rok, tem bardziej odbie­
raniu jej na lat trzy sprzeciwić się musi.

Wreszcie lwowska Izba lekarska wyraża zda­
nie, odnośnie do kar dyscyplinarnych, że wkra­
czanie władzy rządowej, pi zw idziane w pro­
jekcie, jest zbyteczne i nieodpowiednie, gdyż o- 
rzecznictwo karne Izby lekarskiej i Rady hono­
rowej w zupełności wystarczy dla zapewnienia 
poszanowania ustawy.

Czy tłumaczyć pamiętniki Paska na fran 
cuskie?

Rzucono niedawno w Warszawie mvśl 
przełożenia pamiętników Paska na język f. an- 
cuski i wydania ich drogą subskrypcyi.

W  sprawie tej czyni p. Jan Lorentowicz 
w „Nowej Gazecie* szereg trafnych uwag, ma­
jących też znaczenie ogólne Podaje je w formie 
listu do rzecznika tego przedsięwzięcia Z. Dę­
bickiego :

„Utwór literacki przedziera się do innego 
społeczeństwa na zasadzie istniejącego w niem 
specyalnego gatunku walorów literackich. Nie 
każde arcydzieło jednego kraju jest dostępne 
dla krajów innych. Tylko pewna kategorya u- 
tworów może liczyć na szerokie wpływy euro­
pejskie.

Gzy nam istotnie tak piino poKazać Eu­
ropie Paska? Pomijam już fakt, że możnaby 
się z Panem posprzeczać o to, czy „Pamiętni­
ki* są naprawdę aicydziełem. boc od arcydzie­
ła żądamy pewnego poziomu literackiego, do 
którego Pasek nie mógł mieć pretensyi.

Alz ważniejszem jest pytanie, czy „Pa­
miętniki* owe mogą liczyć na jakichkolwiek 
we Francyi czytelników ?

Dotychczasowe doświadczenia z naszymi 
przekładami na ję*yk francuski zdają się ttm u 
przeczyć. Mamy wielkich poetów romantycz­
nych, z których byłaby dumna każda wielka 
literatura europejska. Szeroki ogół fraucuski 
nie wie o nich wcale.

Można żałować Francuzów, że skarby na­
szego romantyzmu są dla nich niedostępne, ale 
nie ma racyi żebrać, aby ie skarby poznali... 
Czyż nie dziwaczny to zamiar, abyśmy uczyli 
Francuzów swojej dawnej literatury, chociaż 
jej sami nie znamy ? Aby się przekonać, że nie 
przesadzam, niechże Pan zada sobie trud zba­
dania u piętnastu swoich znajomych, czy czy­
tali „naprawdę * owe arcypopularne „Pamiętni­
ki Paska*. Zakładam się, że dwunastu z nich 
conajmmej nie będzie mogło wykazać się zna­
jomością przedmiotu, po za lużnemi uwagami 
z podręczników literatury.

Proszę się przeto nie dziwić, że na Pań­
skie wezwanie, które mnie poruszyło na wy­
wczasach, odpowiem innem wezwaniem: złącz­
my usiłowania koleżeńskie, dopominajmy się 
głośno, aby nam uprzystępniono „w kraju* li­
teraturę ojczystą. Dopiero, gdy ją poznamy, 
wolno nam będzie rozmawiać o niej z cudzo­
ziemcami.

JAN LORENTOWICZ.
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- DNIE SIELSKIE.
►-h (Ciąg dalszy).

Reszta murowana i szpetna. 1 szpetny jest 
ten kościółek, który wójt tej gminy własnym ko­
sztem postawił, szpetna jest szkoła. Ten stra­
szliwy upadek smaku i oryginalnej twórczości, 
na jakie cierpiała miejska ludność drugiej po­
łowy zeszłego stulecia, przeszedł teraz na wieś, 
zabił tradycyjne jej upodobania, oduczył cifeśłi 
starej ciesiołki, dziewczęta haftów i robot z 
papieru i słomy, garncarzy wyrabiania ozdo­
bnych mis, garków i kalli, mosiężnika jego 
klamer, pasów, krzyży i t. d. A jeśli, jak w 
Zakopanem, przyszli ludzie z miasta i parli ich 
by od swych wzorów nie odstępował', ba na­
wet sami według tych wzorów zaczęli robić, to 
ta ich robota nie była ludową, bo była robio­
ną wedle wzoru i była wypaczeniem twórczo­
ści ludowej przez smak miejski, wyroby zaś 
ludu stały się odtąd kopią własnych jego 
wzorów, bezduszną i nudną, bo nie rob.oną 
samoizutnie, za każdym razem zmiennie, — 
przestały mieć swój rozwój.

Ale jeśli pójść do wiosek, bardziej od kolei 
odległych, spotkać jeszcze można rzeczy nad­
zwyczajne Więc w całej okolicy obok wsi wi­
dzi się zgrupowane obok siebie pi wnice, częścią 
w ziemi, częścią zaś nad nią z kamieni i zie­
mi zbudowane. Obok siebie się wznosząc, po­
zbawione wszelkich żywych istot, bez okien —

robią wrażenie ponure, jakby jakichś grobów, 
jakby cmentarza ; przytem rozmaity teren na­
daje im w rozmaitych wsiach odrębny cha­
rakter. W Rychwałdku, wiosce rozsiadłej na 
wysoko położonej przełęczy, wznoszą się one 
czem raz wyżej jedna nad drugą i pną się ku 
górze, a rosnące vśród nich jałowce — cyprysy 
tem, więcej im dają cmentarnego charakteru. 
W Swinnej zaś znowu ciągną się wzdłuż go­
ścińca, noszą na swem kamiennem podmurowa­
niu z wielkich kłód drzewuych sporządzone 
śpichrze, o ogromnych spadzistych dachach 1 
tworzą jakby iakąś Via Appia potężnych, czar 
nych mauzoleów. Sprawia to dziwne i wielkie 
wrażenie. I niezmiernie pobudza wyob^-źnię do 
snucia architektonicznych pomysłów.

(Jw Rychwałdek ma jeszcze coś innego 
ciekawego. Oto położony na wysokiej przełę­
czy, wystawiony jest na nieustanne szalone wi­
chry Więc chaty poprzytułały się do siebie, 
spotykały ze sobą i ten miejski sposob zabu­
dowania się dziwny na wsi daje widok. Ich da­
chy przytem, gontem kryte, od słońca i wi­
chru bardziej, niż gdzieindziej, stały się niebie- 
sko-szare, gładkie i lśniące; ? tuż z ponad nich 
widzi się z oddali, za Babią górą siedm gron i 
taterskich. A sprytni Rychwałdkowianie, z któ­
rych niejeden kawał widział świata, bo i wPr u-  
siech był i w Ameryce, noszą się z myślą po 
stawienia u siebie hotelu dla letników ; więc 
im radziłem, by pobudowali takie drewniane 
domki, jakie sami mają i tylko czyściej je u- 
trzymywali — byle tylko nie murowane i 
nie na wzór miejski.

Z Rychwałdku schodzi się w dół do 
R y c b w a ł d u ,  wioski z ogromnym, murowa­
nym barokkowym kościołem o dwu potężnych 
wieżach i prześlicznem ogrodzeniu i po godzin­
nym marszu, minąwszy cudny modrzewiowy 
lasek, dochodzi się do roz*egłej wsi Łękawicy. 
W niej stary się wznosi kościółek drewniany, 
na wzgórku, z piękną i przestronną furtą, 
z podcieniami. A już wewnątrz jest on skarbem.

Nawa cała od podłogi aż pod strop i strop 
cały niezmiernie zajmująco A. D. 1727 poli­
chromowane. Ornament jest przepiękny, sceny 
zaś figuralne z życia Chrystusa niepospolicie 
ciekawie przedstawione, jeśli się zważy, że 
powstawały w barokku — mają zaś prymily- 
wność gotyku. Niedziwne: w odległych kątach 
o całe wieki dłużej niż gdzieindziej przechowy­
wały się formy, a nieumiejętność ówczesnych 
prowincyonalnych malarzy, która dla nas nie­
jednokrotnie stanowi wielki icb urok (jeśli się 
obok niej dostrzega talent), podtrzymywała owo 
konserwowanie form gotyckich. Rozczulająca 
jest również pisownia podpisów: „przybicie na 
krzis, ukrzizowanie* itd. W kościółku takim 
chciałoby się siedzieć długo, długo. O ileż bo­
gatszą byłaś wiosko za owych dni i o ile wię­
cej piękna t-zeba było na zasDokojenie oczu 
twych mieszkańców, niż dziś; jak smutnie przy 
tej nawie wygląda to nowe, niedawno ołtarzem 
umeblowane prozbyteryum?

(Dok. nasi.)
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Punkt ciężkości pracy T. S. L. spoczywa 

w Białej, gdzie utrzymuje ono gimnazyum re­
alne, seminaryum nauczycielskie, szkołę ludo­
wą i wydziałową, tudzież szkołę w pobliskich 
Leszczynach i Hałcnowie. Według urzędowego 
sprawozdania, nadesłanego nam wczoraj przez 
Zarząd główny, koszta utrzymania gimnazyum 
realnego, seminaryum męskiego wraz z 4-kla- 
sową szkołą pospolitą w Białej, wynosić będą 
w r. 1911. stosownie do budżetu zatwierdzonego 
dnia 10 grudnia 1910 — 89.718 kor. Niedobór, 
po odliczeniu docnodów w sumie 37.242 koron 
dojdzie do kwoty 52.476 kor. Deficyt ten musi 
pokryć Zarząd główny.

Te olbrzymie sumy, łożone na Białę, spo­
tykają się w ostatnich latach z ostrą krytyką 
Kól Galicyi wschodniej, które twierdzą, iż pra­
ca oświatowa na kresach wschodnich z powodu 
braku funduszów, a forytowaniu Białej, postę­
puje wolno.

Podobnie stoi sprawa z gimnazyum real- 
nem w Orłowej, na które preliminowano kor. 
47.466. A jednak wobec tego, że władze szkolne 
na Śląsku i Morawach same nie tworzą szkoły 
polskiej, tak T. S. L. jak i Macierz Cieszyńska 
musi czuwać nad tern, aby ludność polska 
w tych dzielnicach, dla braku szkół polskich, 
nie była skazaną na wynarodowienie.

Na pokrycie olbrzymich wydatków (na rok 
1911 preliminowano kwotę 1,085.052 koron), 
piynie ofiarność różnemi drogami. Część do­
chodów pobierają wprost poszczególne Koła, 
część Zarząd główny.

Na tę ofiarność składają się : wkładki
członków (członkowie założyciele płacą 200 K, 
a dożywotni 40 R jednorazowo; wspierający 
12 K, a zwyczajni 2 K rocznie), dochody z za­
baw, festynów, went itp., z wydawnictw i róż­
nych przedsiębiorstw dochodowyeh, a dalej 
z zasiłków, otrzymywanych od inslytucyi pu­
blicznych, subwencyi władz krajowych i pań-

JAN LEMAŃSKI.

MELODYA ŻYCIA.
(BAJKA).

W pewnej fabryce narzędzi muzycznych 
znalazły się tuż przy sobie Skrzypce i Smyk. 
Byli oboje piękni i młodzi i dla siebie stwo­
rzeni, ale się jeszcze nie znali. Jeszcze geniusz 
muzyki ich nie połączył, choć już skłaniało ich 
do siebie jakieś wzajemne, nieprzemożone cią­
żenie.

Skrzypce — była to osóbka o cudnych 
zaokrągleniach, pełnych rytmu i harmonii. Na 
piersiach miała wycięcia, przez które widać 
było kołeczek, zwany duszą. Bez tego kołeczka 
skrzypce nie miałyby należytego głosu.

Wolelibyśmy, żeby zamiast- „Skrzypce44, 
w tej bajce przynajmniej, można było mówić: 
„Skrzypca44, albo zdrobniale „Skrzypka44. Byłby 
to wyraz odpowiedniejszy dla panny. Z jakich 
względów po polsku skrzypce stanowią liczbę 
tylko mnogą, t. zw. plurale tantum  (podobnie 
jest skrzypce, nożyce i t. p.), kiedy w innych 
językach ten rzeczownik używa się i w liczbie 
pojedynczej, ma życie indywidualne? Nasza 
gramatyka nie pozwala na to, żebyśmy się n. p. 
lubowali jedną skrzypcą, tylko koniecznie 
skrzypcami. Nie można obcować ze „skrzypcą44, 
tylko ze skrzypcami. Czyżby kochanie się w j e ­
dnej44 było gramatycznym błędem u nas w Pol­
sce? Czy też może nasza „jedna44 nie chce po­
przestawać na naszym ,jednym 44? Dość, że nie 
mówi się u nas „skrzypca44, tylko „skrzypce44.

Smyk przedstawiał sobą młodzieńca smu­
kłego, szczupłego, chuderlawego, cienkiego, o 
długim włosieniu, starannie i równo uczesa-

LEON PROPSTsLwów,
poleca po cenach „  Torby szkolne „ Przybory szk< 
fabrycznych : - - „  Torby na ak ta ., nia, rysowani:

st w owych, wreszcie z przygodnych ofiar, skła­
dek, legatów i t. p.

Tak n. p. w roku 1911 spodziewany jest 
dochód 40.000 K za sprzedane kartki, marki, 
druki itp., 6000 K jako prc. od sprzedaży tu­
tek .Prom ień44 (Elster i Topf).

W ubiegłych latach T. S. L. dla przyspo­
rzenia sobie dochodów wydawało własne ka­
lendarze. Wobec jednak ujemnych finansowych 
wyników przedsiębiorstwa kalendarzowego, Za­
rząd główny postanowił wydawanie kalendarza 
na r. 1912 zaniechać.

Pierwszym, który ofiarował Towarzystwu 
znaczniejszy legat, był śp. Erazm Jerzmanow­
ski . złożył on w r. 1893, 20.000 K na fundusz 
zakładowy.

W r. 1898 T. S. L. otrzymuje dwa wię­
ksze legaty: śp. Józei Zubrzycki w Now'ym
Sączu zapisał Towarzystwu sumę 12.620 K, 
oraz śp. mecenas dr. Karol Neumann z Gorlic 
sumę 83.210 K.

W. r. 1900 T. S. L. zyskuje nowe źródło 
dochodu przez stworzenie t. zw. Daru Narodo­
wego Trzeciego Maja.

O tern, jak rosną sumy, zbierane co roku 
na Dar Narodowy, świadczy następujące zesta­
wienie cy fr: -

r. 1901 zebrano: 10.029 K.
1902 » 12.988 W

M 1903 79 17.406 97

• 1904 99 19.768
W 1905 99 24.807 «

W 1906 79 26.238 77

ft 1907 79 36.279 97

» 1908 l i 43.040 79

» 1909 79 52.933 79

99 1910 99 50.564 99

W  r. 1907 bezimiennie za pośrednictwem 
dra Koya złożono 30.000 rubli. Suma ta wy­
raźnie była przeznaczona na budowę gmachu 
Seminaryum nauczycielskiego T. S. L. w 
Białej.

Znaczny zapis, bo w kwocie 75.000 K 
ofiarowała w roku 1908 śp. Balbina Wolszcza- 
nowa.

Nie można pominąć milczeniem darowizny 
włościanki Julii Bobryny, ze wsi Prusy pod

nym. Wyglądał, jak poeta. Wprawdzie staran­
ność uczesania mogłaby temu przeczyć, ale 
u poetów i to bywa. Wszystkiego się od nich 
można spodziewać.

Smyk, jako mężczyzna z inicyatywą (mo­
gący żyć i w liczbie pojedynczej), sam się pierw­
szy przedstawił swojej przyszłego życia towa­
rzyszce.

— Smyk jestem — rzekł z prostotą.
— Bardzo mi przyjemnie — rzekły Skrzyp­

ce (wolelibyśmy powiedzieć: rzekła Skrzyp­
ca). — Gzem mogę panu służyć?

— To ja raczej — rzekł Smyk — chciał­
bym pani służyć za dozgonnego towarzysza. 
Nie wiem, czemu, ale coś mię do pani ciągnie 
nieodparcie. Jakiś fatalizm I Kocham...

— W takim razie niech pan się zwróci 
do mamy, ot — tam.

— Do tej tam basetli?
— Nie inaczej. Ale muszę pana poinfor­

mować, że moja mama nie jest żadną basetlą, 
jeno wiolonczelą. Niech pan wie o tem.

— Dobrze, będę wiedział. Chociaż właści­
wie na co mi ta baset... chciałem powiedzieć 
wiolonczela? Kocham ciebie i tylko ciebie i 
chcę mieć bez żadnych pozwoleń maminych. 
Go tu do rzeczy ma mama?

— Tak jest przyjęte. Należy się stosować 
do zwyczajów, które uświęciła tradycya.

— Tradycya ? Kpię sobie z tej basetli.
— Ale dla mnie to rzecz ważna. Kocham 

mamę i proszę to zrobić dla mnie.
— Dobrze" niech i tak będzie.
To powiedziawszy, Smyk poskoczył do ba 

setli, czyli do wiolonczeli i, siląc się na uprzej­
mość, rzek ł:

— Śmiem prosić c rękę pani córki. Wła-

Sienkiewicza 2nFilia
Ine do pisa- „ T e c z k i . ,  Paski na Garnitury . 
i malowania „  na nuty „  k si ą ż k i n a  biurka *

Lwowem, która bez niczyjej namowy ofiarowa­
ła na budowę polskiego Domu ludowego grunt 
swój wartości 2.000 K.

Fundusz bursowy im. A. Potockiego w 
kwocie 79.000 K. przekazano również T. S. L-

W roku bieżącym .Towarzystwo Wzaje­
mnych Ubezpieczeń w Krakowie z okazyi jubi­
leuszu pięćdziesięciolecia instytucyi ofiarowało 
55.000 K

Najwięcej jednak przysporzył T. S. L. Dar 
Grunwaldzki. Subskrybowane ofiary doszły obe­
cnie już do półtora miliona koron, z czego go­
tówką w ciągu dwóch lat wpłacono 545.652 K.

Wogóle za cały dwudziestoletni okres istnie­
nia T. S. L., Zarząd główny wydał:

a) na budowę szkół, utrzymanie szkół i 
prace naucz. 1,347.704 K.

b) na zakup książek dla czytelń, druki itp. 
315.297 K.

c) na knrsa dla analfabetów, zasiłki za 
pracę pozaszkolną 79.658 K.

d) na wydawnictwo „Przewodnika* i ka­
lendarzy 120.315 K.

e) na cele organizacyjne 293.517 K.
Nie wliczone są tu  naturalnie wydatki po­

szczególnych Kół.
Dr. Stępkowski oblicza, że ogólna cyfra 

wydatków całego Towarzystwa za cały czas je 
go istnienia uczyniła 5 milionów koron i taką 
sumę ofiarował n»ród T. S. L. na cele szkolnej 
i pozaszkolnej oświaty.

Autor czyni jedną bardzo słuszną uwagę:
„W ofiarności na rzecz T. S. L. uderza je­

dna strona charakterystyczna. Biorą w niej u- 
dział największy warstwy średnio zamożne i n- 
bogie. Udział warstw najmożniejszych jest na 
ogół jeszcze bardzo słaby. Z tą biernością i obo­
jętnością stara się Towarzystwo Szkoły Ludowej1 
walczyć. Na czynach dokonanych stara się ono 
wykazywać racyę swego istnienia, a zarazem 
potrzebę i obowiązek popierania prścy kultural­
nej przez tych, którzy, mając za soną świetne 
tradycye pracy publicznej i krwi przelanej za 
lepszą przyszłość narodu, przez swoje wpływy, 
stanowisko i majątek mogliby wiele zdziałać 
dla przyspieszenia postępu narodowej kultury. 
Być może, że i pod tym względem uda się T. 
S. L. odnieść w końcu zwycięstwo.*

ściwie nie wiele mnie obchodzi pani zezwole­
nie, ale ona sobie tego życzy.

— Kochane dziecko I — rzekła basetla :— 
Co się zaś tyczy pańskiego żądania, wyrażone­
go tak imperty.nencko, to naprzód racz o tem 
wiedzieć, że małżeństwo jest to koncert — bo 
czyż nie jest koncertem małżeństwo? — prze­
cież nie duetem, tylko konceidem, a w każdym 
razie głos mój, glos matki wiolonczeli, czyż 
nie jest rzeczą niezbędną? Następnie przecho­
dzę do drugiego punktu — kto pana rodzi ?

— Mojem drzewem genealogicznem — 
rzekł Smyk — jest bukszpan.

— To niewielka parantela dla nas, które 
pochodzimy od lip i sosen. A co to masz pan 
na sobie za włosy? Czy to nie z końskiego o- 
gona przypadkiem?

— Tak, to jest końskie włosie.
— Końskie włosie! I ja miałabym odda­

wać swoje dziecko za takiego parweniusza I Ni­
gdy I Trzeba panu wiedzieć, że ród nasz ma 
swój początek z Włoch i datuje od czasów 
królowej Bony. A pan — końskie włosie, które 
może dopiero wczoraj miał w ogonie koń 1 Nie, 
nie mogę pozwolić na taki mezalians 1 Króiowa 
Bona i koński ogon I Nie, stanowczo nie po­
zwalam I

— Pani, wszakżeż tylko ja mogę uszczęśli­
wić pani córkę tak, jak i mnie ona. Błagam!

— Nie! Mai. Basta! A zresztą, dlaczego 
właśnie chcesz mojej córki? Nie masz to tylu 
innych instrumentów giętych ? A nawet i mnie 
mógłbyś się przydać. Jestem wdowa. Mój smyk 
się złamał ze starości. Potrzeba m i . . .

— Pani żartuje? — zawołał Smyk, nie­
mile oszołomiony tą propozycyą. — Wszakżeż 
ja, nawet gdybym nie kochał się w pani cór-

Gródecka
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Drożyzna a pryszczyca.
Pod tym tytułem zamieszcza „Gazeta 

lwowska" w numerze z 23' b. m. artykuł, któ­
ry zasługuje na uwagę choćby z ^ego względu, 
że stanowi do pewnego stopnia pendant do 
odezwy rzeżniKÓw, rozlepionej w ubiegłym ty­
godniu po ulicacb miasta w formie plakatu.

4 Artykuł ten, wskrzująu na pryszczycę jako 
na klęskę elementarną, zaznacza zarazem, że 
nie jest ona jedynym powodem drożyzny, jak 
to niektóre sfery interesowane przedstawić 
usiłują. Autor artykułu przyznaje wprawdzie, 
że dotychczasowe zarządzenia antipryszczycowe 
nie odniosły jeszcze pożądanego skutku, ale 
nie jest to winą tych zarządzeń, jak również 
nie można, zdaniem autora, mówić o szyka­
nach weterynaryino-poiicy nych, gdyż władze 
weterynaryjne występowały z własnej iuicya- 
tywy, uwzględniając potrzeby ludności i akce­
ptowały każde żądanie, z ktorem się do nich 
zwracali interesenci, oczywiście, o de w gran.- 
cach ustawy spełnione być mogło.

W dalszym ciągu artykułu wymienione 
są raz jeszcze wszystkie udogodnienia i uła­
twienia, iakie ze względu na potrzeby aprowi- 
zacyjne miast większych, a szczególnie Lwowa, 
w handlu bydłem przyznano, w ćzem nawet 
niejednokrotnie odstąpiono od pierwotnych, 
zbyt surowych przepisów.

Również i utyskiwania na nadużycie wy­
konawczych organów weterynaryjnych są bez­
przedmiotowe, gdyż „władza administracyjna 
w kracza nieustannie w zarządzenia podwła­
dnych jej organów weterynaryjnych i wszyst­
kim wniesiony m w tym względzie do niej skar­
gom i życzeniom czyni bezzwłocznie, o ile są 
uzasadnione i zgodne z ustawą, zadość*.

Natomiast podaje autor artykuiu zesta­
wienie cyfrowe, z którego wynikałoby, że po­
wodem drożyzny jest opiócz epidemii bydła 
także^ zbyt wygórowane ceny mięsa w mie­
ście, które nie stojj w żadnym stosunku do 
cen hurtownych.

I tak, gd^ 22 brn. w miejskim biurze 
sprzedaży mięsa były ceny następujące:

1 kg. wołowego przedniego 
lf » .  tylnego
1 a baraniny
1 a cielęciny
J a wieprzowiny

l-«0 do 1-54 K 
1-56 uo 1*66 K.
0-95 do 1-20 K.
1-40 do 1-60 F. 
1-30 do i -40 K.

to w mieście w tyrh  samych dniach pła­
cono w drobnej spizedaży:

1 kg. mięsa wołowego po 2*10 K.
1 ,  ■ cielęcego ,  2*40 K.
1 ,  • baraniego • 1*60 K.
Jako dowód, ze lwowscy przemysłowo, 

mogą nabywać zwierzęta rzeźne w dostatecznej 
ilości w kraju i nabywają po cenach umiarko­
wanych, w każdym razie znacznie niższych od 
cen notowany ch na targach wiedeńskich, po­
daje „Gazeta lwowska" następujące ceny zwie­
rząt rzeźnych.

Za zwierzęta te, jak twierdzi autor arty­
kułu, płacono na targu lwowskim, odbytym 
w rzeźni w dniu 22. b. m„: 

z a :
woły tuczne l i g  wagi żywej do 100—1 *10 K 
krowy „  „  „ „ 0*80—0 90 K
jałownik
cielęta
świnie

0 75—0'85 K 
1-24—1 36 K
1 06—1-08 K

Nie tylko więc pryszczyca, lecz i te fa k ty  
wymagają rozbioru i dyskusyi.

SQ K U  I m
Sprawy zagraniczne.
W ppzededti iu w ojny 

o Tiypolis,
„Kólnische Zeiturg* zwraca się ostro prze­

ciw artykułowi „Tanina*, który twierdził, że 
kwestyę trypolitańską spowodował wjazd statku 
nienreckiego do Agadiru. Niemcy musieliby so­
bie robić wyrzuty sumienia, gdyby z ich dzia­
łania miała wyniknąć szkoda dla Turcyi. „Ta­
nin* w poszukiwaniu winowajców za granicą, 
na zły trafił adres

Powyższa krółka wiadomość pozwala dość 
dużo wyczytać między liniami. Jak wiadomo, 
zamieszczają w „Kólnische Zeitung* enuneya- 
cye swoje nieoiicyalnie — najbardziej efieyalne 
sfery polityczne Niemiec. Dlatego też, jeżeli 
„Kólnische Zeitung* stwierdza wyraźnie sym­
patię Niemiec dla Turcyi i to w wy razach, po- 
zwalającycn się Turcyi spodziewać, że Niemcom 
i nadal sumienie nie pozwoli działać na szkodę 
Tuicyi, to można uważać taką euuncyacyę za 
zdanie owych kół oiicydnych. Takie zdanie 
jednak jest wysoce niepokojącem ze względu 
na spoistość trójprzymierza.

Trójprzymierze i ze względu na stosunek 
Austryi i Włoch poddane zostało ciężkiej pró­
bie. Prasa włoska wzywa Austryę, by jasno i 
niedwuznacznie zaakcentowała swą sojuszniczą 
wierność dla towarzysza z trójprzymierza. A że 
obaj towarzysze Austryi w tej ohwdi chodzą 
za łby ze swoimi kochanymi sąsiadami, przeto 
Austryi pozostaje tylko — czekać. O tern, po 
której stronie znajdzie się Austrya w tym no­
wym konflikcie o wybi^eża Afiyki, zadecyduje 
niewątpiiwae głos Niemiec. \

„Koln. Ztg.“ donosi, co prawda, z Ber­
lina: Według dzienników włoskich krążą po­
głoski, że ewentualne r o k o w a n i a  p r o w a ­
d z o n e  b ę d ą  p r z e z  B e r l i n .  Według na­
szych informacyi w i a d o m o ś ć  t a  n i e  j e s t  
p r a w d z i w a .  Do Niemiec ani nikt nie zgła­
szał się po interwencyę, ani Niemcy jej nie pro­
ponowały.

Jest to odpowiedź na zanotowane przez 
nas wczoraj doniesienie dziennika carogrodzkie­
go, że sułtan odniósł się do cesarza Wilhelma 
z prośbą o interwencyę. Jednakowoż jakkol- 
wiekby się izecz miała, jeżeli nawet offcyaluie 
nikt Niemiec nie prosił na pośredników, to 
z Niemiec wyjdzie słowo rozstrzygające. Bez 
względu na to. jakiem bęazie jego brzmierie, 
nie umniejszy to niebezpieczeństwa wplątania 
Austryi w awanturnicze zawikłania. A iż cię­
żkie terminy przyszły na trójprzymierze, przeto 
„dziś pozna, czyli wielkie, czyli tylko dumne".

Austro-Węgry zastrzegły się, że pomocy 
wojskowej Włochom nie udzielą. Aleć w razie 
wojny trudno będzie zachować neutralność, któ-

ce, to nie jestem dla pani rozmiarów odpowie­
dni. Nie czuję do pani najmniejszego pociągu. 
Jeszcze raz proszę o Skrzypce.

— Nigdy — rzekła wiolonczela: — Więc 
ja miałabym przyglądać się spokojnie waszemu 
szczęściu, po tym afroncie, którego doznałam 
od pana. Nigdy I

Smyk gorzko się zamyślił.
— A w dodatku, proszę pana — ciagnęła 

wiolonczela — pan widzę nie oceniasz należy­
cie, czem jest w istocie swej każda osooa żeń­
ska? Jeżeli ja  ci robię zaszpzyt, proponując, 
abyś mi służył, to powmienrś przyjąć to z 
wdzięcznością. Któż pan jesteś? Mężczyzna, czyli 
prostak, patyk nic nie znaczący z trochą koń­
skiego włosia. A my, wiolonczele — spójrz 
tylko. Mamy s er kie biodra, mamy piersi tak 
samo szerokie i wydałne.

— A w środku pustka — kolnął Smyk.
— O, przepraszam W  tej pustce mieści 

aię nasza dusza.
— Klocek 1 Kawałek drewienka! Gdy tym­

czasem ja, Smyk, swoją całą osobą przedsta­
wiam duszę, jakim długi. Dusza mewąlpliwie 
musi mieć kształt smyka.

— Czy z końskiem włosiem?
— Rozumie się. Włos — to jakby duszy 

promienie.
— Niechże też pan nie zawraca głowy 

z takiem pojęciem duszy. Dusza to kołeczek 
w ogromnym obszarze...

— Pustym : ha, ha 1..
— ...obszarze naszych łiioćer, naszych 

brzuchów i piersi. A talia nasza? Spójrz jaka 
jestem wcięta w pasie, co? Patrz, na talii 
mam podstawek, a na nim rozpięte struny...

— Z baranich kiszek, ha, ba, hal

— O, przepraszam. Są i metalowe stru­
ny. A moja szyja? mój gryf? Co powiesz o 
tern, panie Smyku? Czyś v idział kiedy łabędzia 
z wdzięczniej wygiętą szyją?

— W idziałem, wprawdzie nie łabędzia, 
ale gęśl. Nawet, o ile się nie mylę, to gęśl jest 
pani bliską krewną?

— Gdzież ta m . Zaledwie powinowata 
daleka. Nędzarka, ma tylko trzy struny. Pro­
szę mi o niej nie wspominać. W ogóle żegnam 
pana. Nie chcę pana już widzieć.

Biedny smyk był zrozpaczony.
Co tu robić? Jak przekonać basetlę o 

tem, że Skrzypce są mu droższe nad życie, że 
on, Smyk, nie rozumie życia bez Skrzypki, że 
chyba mu wypadnie popełnić samobójstwo, że 
ten upór basetli podsyca jej obrażona miłość 
własna. Co za fanaberye arystokratyczne (a 
krśwna gęśli, ha, ha, ha!)... O Bożel Co tu 
robić? O moja cudna Skrzypko, czemże jestem 
bez ciebie? i  czemże ty jesteś bezemnie? O jak­
że cię kocham I

Tak rozpaczał Smyk i zaczął z tęsknoty 
schnąć, co zresztą przy jego wrodzonej szczu­
płości nie było zbyt widoczne. Cierpiał nie tyle 
ciałem, ile całą swoją duszą.

Mama wiolonczela po tej rozmowie ze 
Smykiem zabroniła córce zbliżać się do niego 
i w razie nieposłuszeństwa groziła jej wy­
klęciem.

Córka, szanująca tradycye macierzyńsko- 
ści, uległa, ale również schła i  czuła, że jest 
coraz mniej potrzebna na świecie.

Tak stały rzeczy, kiedy pewnego dnia 
przyszedł do sklepu geniusz muzyki i od jednego 
rzutu oka poznał, że tych dwoje Bóg dla siebie

M a l c i  B l a u s t e i n
ul. Wałowa

przeznaczył. Ujął Skrzypaę, położył na jej młodej 
piersi Smyk i Zagrał.

I popłynęła melodya, która się zowie m i­
łością. Miłością bez pozwolenia mam.

A miłość jest to połączenie stworzeń sobie 
przeznaczonych, sobie do życia nieodzownych, 
siebie nawzajem dopełniających.

I miłość taka jest święta.
Ale nie uświęcają jej żadne tradycyjne 

zezwalania mam, ani dla nich przeszkodę sta­
nowią mam wsiręty.

Sankcyę daje im geniusz, który się zowie 
melodyą życia.

O ty, czytelnico i ty, czytelniku I Jeżeli 
czujecie się dotknięci tem, żem was porównał 
jednę do skrzypiec, drugiego do smyka, to naj­
serdeczniej was przepraszam. Tem niemniej 
prawdą pozostaje, że kobieta bez mężczyzny i 
mężczyzna bez kobiety — to skrzypce bez 
smyka i smyk bez skrzypiec. Jak z połączenia 
jednych rodzi się melodya, tak ze związku dru­
gich — człowiek.

Dobrze. Ale dlaczego jedn ik po polsku 
skrzypce — tylko liczba mnoga? Dlaczego u 
nas po polsku nie można się lubować czy tam 
kochać w „skrzypcy* jednej, ale zaraz potrze­
bne nam są do tego s k r z y p c e ?  Widać ko­
chanie się w jednej jest u nas błędem grama­
tycznym.

Kwiaty sztuczne, wódki, szpilki do ka- 
„  peluszy, kołnierzyki, żaboty, torebki skó- 
« rżane, wstążki we wnzysikicn barwach.

u .  lajlRPui i uitatoB fcdałt Ib frulttojzu.
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raby mocno pachniała nielojalnością wobec 
brata w trój przymierzu A w dzisiejszym aza- 
sach nałożyć na obywateli przerażające w no­
woczesnych warunkach koszty mobilizacyi i 
podatek krwi wziąć z narodów — to byłoby 
przedsięwzięcie niemal zuchwałe. Włoski „Mat- 
tino“ tytułuje wogóle całą akcyę Włoch, zmie­
rzającą ostatecznie do zdoLycia Trypolisu dla 
włoskiej ekspanzyi eKonomicznej i kolonijnej, 
„ładną awanturą”.

Według najbardziej prawdopodobnych 
wiadomości w y s y ł a j ą  W ł o c h y  d o  T r y ­
p o l i s u  a r m i ę ,  wynoszącą oaoło 35.000 ludzi. 
Komendantem floty miał wedle wiadomości 
ostatnich zostać admirał Bettolo, komendan­
tem armii lądowej generał Ganeva. Za jOeiron- 
stracyą”, mającą na celu zdobycie Trypolisu dla 
ekspanzyi Włoch, jest w danej chwili większość 
włoskich przemysłowców i kupców, a nawet 
znani socyaiiści — wśród nich Bissolati — 
oświadczyli się za nią. Ponieważ zaś Turcya 
nie ma zamiaru rezygnować ze swych praw do 
afrykańskiego wybrzeża, przeto zatarg p.-zybiera 
formę niezwykle ostrą — a ostrze zwraca się 
przeciw podwalinie pokoju europejskiego, prze­
ciw trójprzymierzu.

Wśród włoskich socyaiistów istnieje jednak 
bardzo poważny odłam przeciwników wojny. 
Ten prąd znalazł wyraz w enuncyacyi rzym 
skiej Izby robotniczej, któia wypowiada protest 
robotników przeciw polityce ekspanzyjnej klas 
możniejszych. Również powszechny Związek ro­
botników podpisał odezwę Turati’ego (socyal- 
reformisty), w której powiedziano, że „paroksyzm 
wściekłości opanował naród”, i w której wzywa 
się do urządzania masowych zgromadzeń lokal­
nych przeciw „awanturze trypohtańskiej”.

Sensacyjny zwpot u* spt*a* 
* w ie IWaeoeha i bo w.

(Oryginalna korespondencja,Gazety Wieczornej“).
Warszawa 24 września.

Jedno z pism łódzkich zamieściło telegram 
ł Piotrkowa treści następującej:

„PrawdopodoDnie akta sprawy Macocha 
będą wycofane z izby sądowej, a to z tego po­
wodu, że niespodziewana osobista rewizya do­
konana u Starczewskiego wykryta, że k o r e ­
s p o n d o w a ł  o n  p o t a j e m n i e  z u c z e ­
s t n i k a m i  o k r a d z e n i a  o b r a z u  M a t k i  
B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j .  Znalezione 
przy nim zaszyte w ubraniu listy są wysoce 
kompromitujące i naprowadziły na ślad świę­
tokradców z Jasnej Gory. Spodziewane są no­
we sensacyjne udkrycia. Szczegóły trzymane są 
na razie w tajemnicy ze względu na nieutrud- 
iannie śledztwa, które już trwa od dni kilku 

Ponieważ o samym Damazym Macochu jak 
i sprawie jego i towarzyszy ukazywały się nie­
jednokrotnie sensacyjne wiadomości, chociażby 
tylko przytoczę ów tetegram via Bytom, ob­
wieszczający światu o ucieczce Macocha z wię­
zienia, należało więc powyższą wiadomość przy­
jąć także z pewną rezerwą.

Ciekawość jednak, ta właściwa tylko nie­
wiastom cnota, a przezemnie prawdopodobnie 
po macierzy odziedziczona, nie pozwoliła mi spo­
kojnie zasnąć i pierwszyzna pociągiem dnia 23 
bm. pomknąłem do Piotrkowa. Tu więc z oaj- 
wiarogodniejszego żródta, które, jak wiadomo 
ani razu mnie nie zawiodło, zasięgnąłem po­
niższych inform acyi:

Kto okradł cudowny ob. az ?
Już w samym toku śledztwa o okradze­

nie cudo-wnego Obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej okazała się nić, po której rychło do­
brano się do kłębka tj. do klasztoru. Śledztwo

wówczas prowadził aresztowany przed pół ro­
kiem kom. poi. D e n i s o w przy pomocy swe­
go detektywa, byłego bandyty S u k i e n n i k a .  
Sprytny jednak komisarz szybko porozumiał 
się (?) z podejrzanymi o tę zbrodnię mnichami 
i skierował śledztwo na zewnątrz klasztoru. 
Tym sposobem służący Z a ł ó g  i jego protek­
torzy O. Izydor S t a r c z e  w s k i  i O. Damazy 
M a c o c h  zestali tak ze śledztwa jak i z po­
dejrzeń zupełnie wyeliminowani. Dopiero tra- 
gedya jasnogórska pod presyą opinii publicz­
nej sprowadziła policyę ponownie w mary kla­
sztoru.

Śledztwo jednak znowu powierzono kom. 
Denisowowi, który prowadząc dochodzenia 
w sprawie morderstwa, dokonanego w jasno­
górskim klasztorze, „delikatnie” wyeliminowy­
wał sprawę świętokradztwa. Gdy jednak, snadź 
przez zemstę, ktoś z bliżej stojących policyi, za- 
Jenuncyował kom. Denisowa, iż pobrał grube 
tapówki za „skręcenie łba“ sprawie święto­
kradztwa, spełnionego przez tych dwóch mni­
chów przy intenzywnej pomocy Załoga, proku­
rator warszawskiej Izby sądowej nakazał na­
tychmiastowe aresztowanie Denisowa.

Skrupulatna rewizya, przeprowadzona u 
Denisowa, dała mnóstwo obc ąia jących go do­
wodów. Wyników samego śledztwa dokładnie 
i wyczerpująco streścić niepodobna. Faktem je­
dnak jest, iż kradzież drogocennych kamieni 
dokonywana Dyla systematycznie w ciągu lat 
kilkunastu, jeżeli już nie kilkudziesięciu, przez 
niektórych mnichów. Dokonywaną jednak była 
iście po mislrzowoku, gdyż każdy prawdziwy 
kamień zastępowano .mitacyą. Dopiero O. Izy­
dor Starczewski i jego towarzysze dokonali cał­
kowitego zniszczenia.

P r a w d z i w e  b r y l a n t y  i p e r ł y ,  
w y k r a d z i o n e  z o r n a t u ,  r ę k ą  św.  J a-  
d w i g i h a f t o w a n e g o  i s u k n i  t. z w. 
p e r ł o w e j ,  s p i e n i ę ż a n o  z a g r a n i c ą .

Dlatego tak trudno było wpaść na ślad 
zbrodniarzy. Znalezione obecnie listy w celi wię­
ziennej Starczewskiego naprowadzają tylko na 
ślad wspólników świętokradztwa. Należa do nich 
dwie osoby z rodziny Starczewskiego, D a m a ­
z y  M a c o c h  z zamordowanym W a c ł a w e m  
M a c o c h ę  m, Helena K r z y ż a n o w s k a ,  
która tłómaczy się, iż absolutnie nie wiedziała, 
że preeyoza te pochodzą ze świętokradztwa, na­
stępnie zbiegły Stanisław Z a ł ó g .  Prokurator 
wydał nakaz natychmiastowego aresztowania 
bx*ata i bratowej Starczewskiego, a także Stani­
sława Załoga, o którego obecnym pobycie po- 
dubnu już wiadomo.

Materyał obecnego śledztwa wejdzie do­
datkowo do główLej rozprawy „Damazy Macoch 
i tow.“, a na ławie oskarżonych znajdzie się 
już i kom. policyi częstochowskiej D e n i s ó w .

GOZD \WITA.

Z caratu.
Z za  kulis „ochrany**.

Miecz Damoklesa nad „ochraną".
Z powodu ostatniego zamachu na Stoły- 

pina, dokonanego, jak wiadomo, przez powier­
nika „ochrany”, car zarządził skrupulatną re- 
wizyę tej „podwaliny państwowości i bezpie­
czeństwa” rosyjskiego. Rewidentem naznaczony 
został znany z prawości i energii osobisty wróg 
szefa żandarmeryi gen. Karłowa, senator Tru- 
sewicz.

Dotychczas udawało się szefom „ochrany” 
wykpić, dziś jednak przedsięwzięto energiczne 
środki w celu ukrócenia samowoli policyjnej, o 
czem przekonać się można ze słów organu 
urzędowego „Rossii”, która tak pisze:

„Są rany, wymagające energicznego le­

czenia. Jeśli rewizya, jaką przeprowadzić ma 
senator, ustali, że mamy przed sobą jedną z 
takich złycn ran, to społeczeństwo może być 
przekonane, iż rząd z najsurowszą energią, nie 
wahając się przed niczem, wyczerpie do końca 
całą tę poważną kwestyę”.

Bogrow w roli agenta „ochrany".
Bogrow należał także do seryi „sekret­

nych współpracowników” kijowskiej „ochrany*. 
Szefem jego Lył Ku 1 a b k o.

A ufał swemu współpracownikowi tak da­
lece, iż nie zawahał się powierzyć mu Oooby 
ministra. Dotychczas zaznacza „Now. W remia” 
podobnej roli nie powierzało się nigdy „se­
kretnemu współpracownikowi” , choćby nie 
wiedzieć jak „pewnemu”. Taką misyę spełniali 
zwykle specyałni agenci .ochrany”.

Co kosztowała „ochrana" kijowska?
Nie od rzeczy będzie zauważyć, iż podo­

bne wybryki policyjne kosztowały horrendalne 
wprost sumy.

Wydatki przedwstępne z powodu wyjazdu 
wysokicn urzędników z Fetersburga, na ich 
wydatki w Kijowie i na samą organizacyę 
„ochrany”, wyniosły z górą 200 tysięcy rubii. 
Suma ta wydaje się teraz ogromną. Ochronę 
zapobiegawczą, jak wiadomo, organizował ge­
nerał Kurłow przy pomocy wicedyrektora de­
partamentu policyi W ierigina, pułkownika 
Spirydonowicza i głośnego już podpułkown ka 
Kuiabki. Z liczby tej Wierigin obeznany już 
był z podobnemi sprawami, gdyż poprzednio 
organizował ochronę podczas uroczystości poł- 
tawskich i jeździł na zjazd do Raconlggi Pod­
czas pobytu tych osób w Kijowie, przed sarni­
mi uroczystościami, powołany został do udzia­
łu w „ochranie” Bogrow, któremu powierzono 
rolę bardzo odpowiedzialną; miał on miano­
wicie znajdować się cały czas blisko osoby 
prezesa rady ministrów, ponieważ obiecał wy­
śledzić i wydać w ręce policyi jakichś rzeko­
mych znanych m a rewolucyonistów. Stojący 
na czele całej „ochrany” w Rosyi, gen. Kuiłow, 
traktował z zupełnem zaufaniem Kulabkę, a 
zwłaszcza Wieiigma, który wogóle umiał pod­
trzymać dobre stosunki z całą rodziną ge­
nerała.

Jaki koniec „ochrany"?
Ponieważ nowomianowany prezes gabi­

netu raimstrów K o k o w c e w  był i jest prze­
ciwnikiem „ochrany” i niejednokrotnie wystę­
pował przeciw Stołypinowi za faworyzowanie 
prowokatorów i agentów „ochrany” z ich sze­
fami, bezwątpienia więc może nadejść chwila 
krytyczna, która przyspieszy wycięcie tego 
wrzodu na organizmie społeczeństwa rosyj­
skiego.

^ ^ g a z b ? T Bw Iie!c z o r 5 P
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. lesingerstr. 1.), oraz w  księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn).

KONIKA
We wszelkich sprawach redakcyjnych 

należy zwracać się wprost do dra Rogera 
B a 11 a g 1 ? i, który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 tano.

Kalendarzyk:
D ziś: 23. Rzym. k a t  Cypryana.
Gr. kat. Kornyly a.
Repertuar teatru  m iejskiego we Lwowie.
We w t irek po raz 1 w bież. sezonie „Opowieści 

Hoffmana" fantastyczna opera w 4 aktach J. Offenbacha. 
Trzeci gościnny w ystęp Ady Nekar (Giulietta) i Józefiny 
Bleicherowej (Olimpia).

Telegram!! W tliirii 2 w rześn ia  zosta ł o tw arty  ;; 
s  m agazyn św ieżych  k w iatów  oraz roślin  § 
3 dekoracyjnych  i ułszelkich innych robói w  za - ® 

:: :: kres k w iec iarstw a  w chodzących  :::: Ł
A. I r o n  i I.
L wów, A kadem icka 22. róg Z im orowicza.
Polecamy sig łaskaw ym  względom F. T. Puhlicznoś:!.

m g g a z y n _ f c Q jL-  H E L L E R  i S p k .
l e f c C y l  J M I W  L M > . Hałd M r k  p i  n m

poieca  n a  s» z in  je s ie n n y  i zim ow y p ła sz c z e  jg se lsk ie , kostyu-ny  
b luzk i, ha lk i r s z l if ro k l .  — F u tra  boa  I za rę k a w k i d la  P ań  w  wielkim  
w yborze . —  W szelkie zam ów ienia na  kostyum y, w ierzch y  do fu te r  i pod 
b icia u sk u te c z n ia  s ię  szybko  i tam o  w e w łasn y ch  |  recow oiach
Lwowie i W ieanlu.   124
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We >rcde po n u  3 „Staruszka im oda", komedra w 
3 aktach Ls. F. Bohomolca, z  Anną Gostyńską w roli ty­
tułowej. Rozpocznie ,,Kaw i “ , kom edya w 1 akcie Adama 
ki Czartoryskiego.

— Odznaczenia. Cesarz w uznania kilku­
letniej, pilnej i wybitnej słuźny nadał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa staroście 
bocheńskiemu, Zygmuntowi Źelewskieuiu i ja­
rosławskiemu, Michałowi iławskiemu; nadał 
tytuł i churanter radcy dworu z uwolnieniem 
od taksy radcy namiestnictwa i kierownikowi 
starostwa w Tarnowie, Antoniemu Reinerowi, 
oraz radcy nam. i kierownikowi starostwa w 
Tarnopolu Wiktorowi Tustanowski^mu, tytuł 
i charakter radcy namiestnictwa, staroście w 
Wieliczce Bolesławowi Szczerbowskiemu; złoiy 
krzt ż zastug1 z koroną, komuarzom powiato­
wym Juliuszowi Friedrichowi w Tarnopolu, dr. 
Henr. Stubenvoilowi w Piiznie i Zygm. Gron- 
ziewiczowi w Czortkowie.

— Zgromadzenie delegatów magazynu 
urzędniczego. W niedzie'ę o 11 pxzedpołud- 
uiem w sali sądu wyższego odbyło się zebra­
nie delegatów Związku ekonomicznego urzęd­
ników i profesorów w sprawie magazynu przy 
ul. Bourlarda 4.

Referent p Rojecki zaproponował prze­
mienienie magazynu w stowarzyszenie koopera­
tywne, co umożliwi dalszy rozwój magazynu.

W tym celu wybrano kemisyę statutową, 
do której weszli pp. Garczyński, Topolnicki, 
Lhotski i Rojecki.

Z powodu bankructwa fiimy krawieckiej, 
która dostarczała członkom związku ubrań po 
zn żonej o 10 pret cenie, uchwalono wezwać 
drogą komunikatu w gazetach, naszych kraw ­
ców do przedłożenia ofert.

Nadto na zimę zamów ił magazyn 100 wa­
gonów węgla, który odsprzedaje członkom Zwią­
zku ekon. po 1 K 35 h. za 50 kg. węgla. „Ar­
tur — Jaworzno11 a po T65 K za 50 kg. węgla 
śląskiego.

Obrót magazynu w ciągu ostatniego pół­
rocza dosięga 50.000 K.

— Ustąpienie profesora. Cesarz zezwolił 
nadzw. profesorowi politechniki lwowskiej W in­
centemu Józeiowi K a r p i ń s k i e m u  na ustą- 
p-eme ze służby z końcem września, z zatrzy­
maniem tytułu profesora.

— Wiec w sprawie dróg wodnych. Ko­
tu 'tet wykonawczy sekcyi dróg wodnych i re- 
gulacyi rzea krajowego Tow. wyzyskania sił 
wodnych we Lwowie, zwołuje na poniedziałek 
2. października b. r. na godzinę 6-tą wieczorem 
w sali ratuszowej wiec., z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Zagajenie — dr. Włodzimierz Kozło­
wski. 2. Galicyjskie drogi spławne pod wzglę­
dem technicznym i ekonomicznym — ref. Mar­
cin Maślanka. 3. Galicyjskie drogi spławne pod 
względem ustawowym — ref. dr. Stanisław 
Starzyński. 4. Dyskusya i uchwalenie rezolucyi.

— Kolej wobec drożyzny. Ministerstwo 
kolei wydało niedawno dla swych funkeyona- 
ryuszy nowe rozporządzenie dla zwalczania dro­
żyzny. Doiyćzy ono pewnych ulg taryfowych w 
przewozie środków żywności. Funkcyonaryusze 
kolejowi będą mieli odtąd prawo raz do roku 
sprowadzać z wszystkich miejscowości monar­
chii bezpłatnie artykuły żywności ĉk/ 500 kg. 
wagi), przyznano im nadto dwa razy w miesią­
cu wolne karty jazdy z miast na prowincyę ce­
lem zakupna środków żywności.

— Walne zgromadzenie człorkó «v Ban­
ku parcelacyjnego odbyło się wczoraj. Przed­
łożono na niem i przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie komisy i bkwidttorów, udzielenie zaś 
absolutoryum dyrekcyi odłożono aż do przedło­
żenia odpowiedniego sprawozdania komisyi li­
kwidatorów. Wybrano następnie komisyę re­

wizyjną, do której weszli pp. Witold Lewicki, 
Wen anty Szydłowski oraz p. Krogulski.

— Ogólne Zgromadzenie nauczycielstwa 
lwowskiego naznaczone pierwotnie na środę. 
27. bm. odbędzie się w środę 4 października z 
niezmienionym porządkiem dziennym

— Sprawozdanie poselskie. W środę dn. 
27. bm o godzinie 7'30 wieczorem w sali „Gwia­
zda* odbędzie się publiczne zgromadzenie, na 
którem poseł I. okręgu p. Hipolit Śliwiński zło­
ży sprawozdanie z działalności w ubiegłej sesyi 
parlamentarnej.

Z  T ea tru  miejskiego. Zapowiedziane na 
poniedziałek 2. października przedstawienie ja­
pońskiej artystki h&nako, z przyczyn niezale­
żnych od dyrekcyi nie odbędzie się. Natomiast 
w tym dniu danym będzie po raz dwudziesty 
„Peer Gynt“ Ibsena z p. Adwentowiczem.

W środę 4 października w sztuce Sudor- 
mana „Gniazdo rodzinne”, wystąpi po raz pierw­
szy, po dłuższej przerwie, p. Konstancya Bedna- 
rzewska w roli Magdy, którą wielce utalento­
wana artystka zalicza do swych ulubionych i 
popisowych w swym ogromnym repertuarze 
kreacyi.

— Organizacya bojkotu towarów pru­
skich podaje do wiadomości, że projektowane 
przed wakacyami zwiedzanie przez młodzież 
krajowych fabryk rozpocznie się obecnie Wo­
bec tego prosi organizacya o dalsze zgłoszenia 
fabrykantów dla oznaczenia dnia i godziny. 
Zamiejscowe fabryki mogą być zwiedzane w 
dnie świąteczne.

— Szkoła dla aspirantów farmacyi. Pra­
gnąc ułatwić uczniom farmacyi naukę do egźa- 
tr.mu tyrocynyalnego i dać im należyte przy­
gotowania Jo wykładów' uniwersyteckich, oraz 
wnikając w treśp projektu rządowego o wy­
kształceniu zawodowem aspirantów — założyło 
Gremium aptekarzy Galicyt wschodniej szkołę 
dla aspirantów', którą prowadzi już rok trzeci.

Nowy kurs rozpocznie się dnia 3-go paź­
dziernika b. r. i obejmować będzie jak dotąd 
wykłady z chenri farmaceutycznej, botaniki, fi­
zyki i praktycznej farmacyi, do których upro­
szeni zostali pp. mag. farm. di Emanuel Rlu- 
menfeld i mag. laim  dr. Henryk KueLenDauer.

Zgłoszę' ia aspirantów względnie aspirun- 
tek przyjmuje osubiścje lub listownie przewo­
dniczący Gremium. Taksa wynosi 80 koron i 
złożoną być powinna przy wpisie. Ponieważ w 
interesie zawodu leży stanowczo, ażeby wszy­
scy aspiranci do „szkoiy” uczęszczali, uprasza 
Grem;um wszystkich właścicieli aptek o rychłe 
zgłoszenie swego ucznia.

— Dochód z dnia Kwiatowo-cukierko- 
wego, zapowiedzianego w dniu 1. października 
b. r. przeznaczony zoslał w równych częściach 
na rzecz Tow. S/k. ludowej, bursy im. Dekerta, 
bursy grunwaldzkiej, „Sokota“ IV-go, warsta- 
tów studenckich Ligi Pomocy przemysłowej i 
Związku rodzicielskiego.

Komitet, działając na rzecz tych instytu­
c ji hurnan tarno-uświatowyeh, czyni to w tej 
nadzie., iż ogcł społeczt bitwa poprze jego usi­
łowania przez jak najwydatniejszą pomoc ma- 
teryaluą.

— Towarzystwo Bratniej pomocy szew­
ców lwowskich, które poświęcdo owój ztan- 
da/* w dniu 5 czerwca 1911 odbyło przed dwo­
ma tygodniami walne zgromadzenie, na któ­
rem do wydziału wybrani zostali :

Litwin Karol, Florsz Jan, Petro^icz Jan, 
Schóffer Franciszek, Korzeniowski Stanisław, 
Czajkowski Feliks, Sałahub Aleksander, Biało­
wąs Stanisław, Wilman Aleksander, Muszyński 
Grzegorz, Schuler Jan, Śliwiński Stanisław, 
Skałba Filip, Hautz Józef, Welkier Andizej. Po 
ukonstytuowaniu się wybrano dyrektorem Li­
twina Karola, zastępcą Florsza Jana, kontrole­
rem Petrowicza Jana. Na knratorów powołani

zostali: ks. kanonik Chęciński, Jaremczuk Jan. 
Nowakowski Michał.

— „Tajemnicza" historya. Przy ul. Zimoro- 
wicza pod 1. 18 mieszka jakaś niewiasta, która 
kazała dozorcy kamienicy wpuszczać wszyst- 
kicn „gości", nawet w nocy się zgłaszających. 
Dozorca zastosował się do tego polecenia, ale 
towarzystwo, jakie się w mieszkaniu tej nie­
wiasty zbie.a, uprawia tam tak dalece „sze­
roką” zabawę, podsycaną do tpgo lejącym się 
ubficie alkoholem, że są siedź i lokatorzy tej 
kamienicy, którzy znosić muszą to u^sibdziwo, 
zwrócili się do władz o wglęanięcie w tę 
„tajemniczą” sprawę i zapewnienie im spo­
koju, drogą poskromienia zbyt „dyonizyjskich” 
zapędów sąsiadki.

— ;Z obawy katastrofy W domu przy ulicy 
Gródeckiej 1. 69 mieści się dom modlitwjT, któ­
ry grozi zawaleniem. Przedwczoraj, jako w u- 
roczyste święto żydowskie, zebrało się mnostwo 
wiernych na modlitwę. Kcmisaryat II. dzielni­
cy obawiając się katastrofy, wezwał modlących 
się do opuszczenia lokalu, ale cl nie chcieli u- 
słucnać, wezwał wiec pomocy poucyi, która 
dcm op’óżniła.

Z n a lez io n a : Zegarek damski, czarny, s ta lo w y ; k artę  
legitym acyjną lakóba  Tennenbaum a.

Z gub iono : Pugilares żółty, zaw itrający  47 k or*
68 h a l . ; indez u n iw ersy teck i; brosrkę złotą z 3 b ry lan ­
tami w art. 400 k o r . ; no tatn ik  z zapiskam i.

Zn?orli 24. i 25. w rześnia 1911 : R apaport Sara 
b. zajęcia, 1. 62 ; Zimoń Sterania, córka cJtl. stolarskiego, 
1 rok 4 m ies.; Głodziński Zbigniew, syn urzędnika po­
cztowego, 2 m iesięcę; Macieiińskt Karol, c. k. nofaryusz 
1. 59 ; Buraczyńska Bronisława, córka zwrotniczego c. k. 
kolei, 7 mies.; Sawka Katarzyna, tona  rarm am . miejskiego 
1. 5 ; Herzig Ruckel, b. zajęcia, 1. 49; W ojciechowski
Julian, m ajster szewsai, i. 42 ; kuchem ann W ilneim. 
m łynarz, 1. aa ; Kun.m i Sali, b. zajęcia, I. 55.

Powszecntiy Bank Depozytowy, Filia we 
Lwowie donosi, iż od dnia dzisiejszego płaci 41/* 
procentowe odsetki od wkładek na książeczki 
oszczędności. 1283

Kronika krakowska.

Kraków, 25 września.
R a d a  m i a s t a  obraaować będzie w 

czwartek nad wnioskami swej osobnej komisyi 
w sprawie drożyzny.

W s p r a w i e  d r o ż y z n y  odbyło się tu 
zgromadzenie urzędników kolei państwowych; 
obecni byli posłowie Z i e l e n i e w s k i  i D a ­
s z y ń s k i .  Uchwalono solidarność z uchwała­
mi centralnej koalicyi w Wiedniu w sprawie 
polepszenia bytu.

W s p r a w i e  r e f o r m y  g m i n n e j  o r ­
dynat *,  y i  w y b o r c z e j .  Stionnictwo socyal- 
no-demokratyczne odbyło onegdaj zebranie ©- 
bywatelskie. Referował poseł Daszyński; o- 
świadczono się za czteioprzymiotnikowem 
głosowaniem.

Literatura i sziaka.
Katedr? lwowska w historyi, sztuce i 

podaniach. Broszura pod tym tytułem pojawiła 
się niedawno w wydawnictwie „Obrazy najcen­
niejszych pamiątek narodowych”, opracowana 
przez dr. J Zubrzyckiego i Jadwigę z Łobzo­
wa. Hucoryę katedry urozmaicono utworami 
poetyckimi, fragmentami z „Potopu” itd

— Nowy dramat Kostandn. Edmund 
Rostand, sławny poeta irancuski, zamierza na­
pisać nowy dramat. W tym celu udał się w 
towarzystwie artysty malarza ao północnej $- 
fryki, by studyewać życie, ulic, bazarów, ka­
wiarń i gheita. Zbiera tam materyały do swe-

tS. Berle
S p ó łk a  z  o g ra n isz e n ą  odpow.

la  i  p u n a  mm
Irwuiia gL Ir. Lmiisiiwi I.

M m  p p i a  »i- sy^tuska 2.

przy jm uje  do chem icznego  czy szczen ia , tp r e to w a n ia  ł f a rb o w a n ia :  w szelk ln  
su k n ie  dam ek ie  w c a ło  1 ci lub p ru te . —  U bran ia  m ęzkie. — U b ran ia  d z ie c in n e .—  
M undury  w ojskow e I u rzęd n icze . —  P ió ra  o tru c ie  i fa n ta z y jn e . —  B oa I f s t r a  
Mebfe, p o r t je ry , kap y , dyw any  —  F iran lu  w szelk iego  ro d za ju . —  O rnaty , che 
rąg w le . s z ta n d a ry , j tn ły  I Inno p rz y b o ry  i  io r tln e . —  R ę k aw iczk  b ia łe  i kolo­

ro w e, o ra z  w sze lk ie  inne p rzeum loty  w  z a k re a  t e r  w chodzące

lyfonanf wybkie, pienraHHfliw. — fsiy omiarkmp. — 
----------------------- ni tąpnie btipłiinie. ------------
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go dzieła, którego akcya ma się rozgrywać w 
Hiszpanii za czasów panowania Maurów.

— „Śnieg" Przybyszewskiego na sce­
nie rosyjskiej. Dramat Przybyszewskiego 
„Śnieg", grany niedawno po niemiecku z po­
wodzeniem w Monachium, wystawił dnia 20 
bin. w przekładzie rosyjskim teatr NiezłoDind 
w Moskwie. Zarówno diamatyczna, jak powie­
ściopisarka twórczość Przybyszewskiego cieszy 
się w Rosyi wielką popularnością — wszystkie 
jego dzieła, włączając IV. część „Synów ziemi", 
są już przetłómaczone na język rosyjski — i 
tej popularności też przypisać należy wystawie­
nie „Śniegu".

Krytyka miejscowa, zaznaczając, że sztu­
ka ma w budowie i pomyśle wszystkie chara­
kterystyczne cechy modernizmu i symbolizmu, 
obecnie już przebrzmiałych, przyznaje jej ustę­
py, mające głębię prawdziwego cierpienia i 
piękno silnego uczucia, a całości zalety dobre­
go dramatu.

Sport piłki nożnej.
„Fćderation Internationale de rooioall-Asso- 
ciation" (zaczątki, działanie, rozwój). Spór 
narodowościowy (Czesi). Spór amatorsko- 
zawodowy (Angl a). Francuska „Union Spor- 
tive“. Różnorodność oiganizacyi w krajach 

„F. I." Sprawozdania i uwagi.
Z ojczystej swojej ziemi, Anglii, pitka no­

żna raz przedostawszy się przez kanał La Man­
che, opanowała niepodzielnie i place sportowe 
i sympatye kontynentu. Zapał, z jakim ją przy­
jęto w przeciągu kilkunastu lat, rzeczywiście 
stworzył cuda. Gęsta sieć drużyn, klubów, zwią­
zków, wyższo i niższorzędnych organizacyi po­
kryła ziemię wszerz i wzdłuż; w chaosie poty­
czek dziecięcych, młodzieńczych starć, walk 
wojsk regularnych — ile krajów w Europie, 
każdy stanął w ogniu wojny.

Była to zresztą, przynajmniej na razie, 
tylko... domowa wojna. Raz między-klubowa, 
raz między-miastowa, czasem i m ;ędzy-okręgo- 
wa, ale zawsze tylko domowa. Dalekim był je­
szcze czas, w którymby w rynsztunku bojowym 
i z barwami narodu na piersi, miano bezkarnie 
przekraczać granice obcego mocarstwa, a jeśli 
i tu  i ówdzie budziły się jakieś dążenia i snuły 
plany, dążeniom brakło inicyatywy, planom 
zaś organizacyi.

Przyszedł czas; inicyatywę dała Anglia, or- 
ganizacyę Francya.

Mówią: niema złego, coby na dobre nie
wyszło. Z pierwszemi wycieczkami angielskich 
drużyn footballowych w głąb kontynentu przy­
szły razem pierwsze przykre doświadczenia. An­
gielskie „manager", wysyłając raz po raz z ró­
żnych klubów wyspiarzy kombinowane „jede­
nastki” nie przebierały w materyale i brały czę­
sto to, co było pod ręką. Sklecona na prędce 
„reprezentatywna Anglii" wsiadała co rychlej 
na okręt, objeżdżała (oczywiście na koszt klu­
bów obcopaństwowych) stolice i co główniejsze 
miasta krajów i po trzykrotnem „hip, hip, 
hurra l i t" prezentowała na placu swoją... bez­
siłę. Tu i tam wypływał skandal. W akompa­
niamencie sykań, gwizdań i pogardliwych okrzy­
ków... przygasała namiętność do zawodów mię­
dzypaństwowych, zaufanie do drużyn obcokra­
jowych słabło.

Tym stosunkom raz kres stanowczy poło­
żyć stało się zadaniem założonej w roku 1904 
w Paryżu instytucyi, pod tytułem „Fćderation 
internationale de Football Association", krótko 
F. I. zwanej

Dziś niema już dwóch zdań co do konie­
czności podobnej organizacyi; przedtem sporo 
upłynęło caasu, nim związki obcych państw 
przyznały jej racyę bytu. A wywalczyła ją so­
bie „F. I." prze Je wszyatkiem gruntowną

reformą zawodów łnternacyonalnych tak pod 
względem jakościowym, jak  i pod względem i- 
lościowym. Drogą udzielanycn zgłaszającym się 
Związkom miormacyi o saładzie, o doborze, o 
wartości poszczególnych drużyn obcopaństwo­
wych pierzchły w kąt przykre niespodzianki 
sportowe, podniosła się jakość gry; drogą szyb­
szej i pewniejszej wymiany zgłoszeń urastała 
cyfra zawodów, zacierały się eranice mocarstw, 
zbliżały się i spukrewniały narody. Informacye 
i kontrola „F. I." stały się niezbędną potrzebą 
dla wszystkich Związków i klubów Europy.

Zdawało się zrazu twórcom „F. że 
sen o pokoju i ładzie w footballu, jaki w ma­
rzeniu swoim wyśnili, zaczyna się ziszczać w 
rzeczywistości. Czas pokazał, że były to ma­
rzenia złudne. Z zielonych trawników narodów 
zaczęły się wyłaniać kwestye, które dużo krwi 
napsuły Europie, a i Jzis jeszcze nie są osta­
tecznie załatwione.

Poszło o organizacyę „F I".
Wobec powszechnego zainteresowania się 

rozwojem piłki nożnej w kraju naszym nie od 
rzeczy będzie zapoznać licznych sympatyków 
sportu footballowego z przebiegiem i powodami 
walk, poprzedzających ostateczne ukształtowa­
nie się „F I" i akompaniujących jej wytrwale 
do dziś dnia.

Kronika krajowa.
A Tarnów.

J u ż  m a m y  t r a m w a j .  Od 20. po­
cząwszy bawiła w naszem mieście komisya re- 
ambulacyi i kolaudacyi tramwaju miejskiego, 
która swoje czynności ukończyła w piątek, wy­
tykając tylko niektóre łatwo usunąć się dające 
usterki. W sobotę odbyła się znowu komi­
sya policyjna, poczem udzielono gminie konce- 
syi „ex comisione" na prawidłowy rucn tram ­
wajowy, który się rozpoczął po poświęceniu, w 
poniedziałek 25. b. m.

T o w a r z y s t w o  o g r o d n i c z e  chcąc 
zachęcić mieszkańców miasta do przyozdobie­
nia okien i domów kwiatami wyznaczyło na­
grody za najgustowniej ukwiecione okna i bal­
kony. Komisya przyznała nagrody p. O t o w -  
s k i e j ,  za nadzwyczaj gustownie przystrojony 
balkon, II. p. B r a c h o w i ,  który w braku 
balkonu, przyozdobił wielkim kosztem część 
dachu zwróconego Jo ul. Krakowskiej, urzą­
dziwszy na nim nawet wodotrysk.

T e a t r  l u d o w y .  Przez trzy z rzędu wie­
czory wypełniona była po brzegi sala „Sokoła" 
publicznością, bawiącą się doskonale „Krowo­
derskimi zuchami" Turskiego. Także i „Syno­
wa ze suteren" ściągnęła dużo publiczności. 
Szkoda tylko, ze p. Turski zapowiedziany już 
w Rzeszowie, nie miał czasu powtórzyć jeszcze 
„Synową"^

D z e ń  Ma c i e r z y .  Z inicyatywy Związku 
okr. T. S. L. odbyło się w czwartek w sali 
ratuszowej zebranie przewodniczących tutej­
szych Towarzystw polskich w sprawie pomocy 
Macierzy szkolnej. Przewodniczył burmistrz dr. 
Tertil, referował p. H. Linde, który w końcu 
przedstawił następujące w nioski: 1. Urządzić 
„ Dz i e ń  ś l ą s k i "  dla zebrania większego fun­
duszu. 2. Przystępować gromadnie na człon­
ków „ M a c i e r z y  ś l ą s k i e j " .  3. Utworzyć w 
Tarnowie stały „ K o m i t e t  ś l ą s k i " .  Po oży­
wionej dyskusyi wnioski przyjęto i wybrano 
komitet. „Dzi eń M a c i e r z y "  odhędzie się już
I . października.

Trembowla.
W y b o r y  do R a d y  g m i n n e j .  W dn.

II , 12 i 13 bm. odbyły się w naszem mieście 
wybory 18 radnych i 9 zastępców do Rady 
gminnej. W ybrani zostali z I. koła: 1. Wale-
ryan Hack, dyr. gin n , 2 dr. Józef BlausLein,
adwokat, 3. Franciszek Szczepan, sekr. Rady

pow., 4. Kassyan Leszczyszak, dyr. ruskiej ka­
sy zaliczkowej, 5. Jan Chodynicki, obrońca w 
sprawach karnych i 6. Stanisław Jasiński, e- 
rueryt. radca sądowy; z 17. koła: 1. Herman
W illner, 2. dr. Grzegorz Harmatij, 3. Karol 
Jastrzębski, 4. Mykieta Nycz, 5. Jakób Szcze­
pański i 6. dr. Adolf Frisch : z III. koła: 1. ks. 
Stefan Mocnnacki, gr. kat. pioboszcz, 2. Jan 
Stcfankiewicz, 3. Jan Chruszczewski, dotych­
czasowy wiceburmistrz, 4. Maksym Łucków, 5. 
Wolf Friedman i 6. Alojzy Lukasiewicz. Ogó­
łem wybrano 7 Polaków, 7 .Rusinów i 4 
żydów.

Zważywszy zaś, że Rusini wśród dawniej­
szej połowy radnych już i tak mają znaczną 
liczbę swoich, trudno nie żywić obawy, by za­
rząd miasta z czasem nie przeszedł całkowicie 
w ręce Rusinów. A stać się to może już nawet 
w najbliższej przyszłości, o ile ostatnie wybory 
uzyskają aprobatę Namiestnictwa. Już teraz 
przebąkują o nastąpić mającym wyborze na 
burmistrza, Rusina, a mianowicie dotychczaso­
wego wiceburmistrza Jana Cbruszczewskiogo.

Pan ten, sprawujący od 2 miesięcy — z po­
wodu urlopu burmistrza Bercharda — niepo­
dzielnie rządy miasta, przeprowadzał teraźniej­
sze wybory, a przeprowadzał je tak, że Rusini 
powinni mu być bardzo wdzięczni. I tak wy­
brał przedewszystkiem do tego porę najmniej 
odpowiednią, albowiem w czasie, kiedy ogło- • 
szono wyłożenie listy wyborczej (sit venia ver- 
bo, gdyż arkusza białego papieru, na którym 
miejscami widniały ślady, że coś tam kiedyś na­
pisano, nikt cnyba za ogłoszenie, przeznaczone 
dla użytku wyborców, uważać nie będzie) — 
przeważająca część inteligencyi bawiła poza 
Trembowlą, a tem samem nie umieszczeni na 
liście wyborcy nie mogli reklamować swego 
prawa. To, co dajej nastąpiło ze strony magi­
stratu, zakrawa raczej na farsy, aniżeli na akt 
urzędowy. Kiedy bowiem po upływie terminu 
reklamacyjnego wiceburmistrz Chruszczewski 
ogłosił plakatami (tym razem już o piśmie wy- 1 
rażnem i czytelnem), że wybory odbędą się w 
dniach 11—13 br., I. asesor magistraty p. Kop­
czyński, korzystając z dwudniowej nieobecności 
p. wiceburmistrza wTiembowli, ogłosił również 
piakatami, że jemu nic nie wiadomo o tem, 
jakoby jakieś wybory w tych czasach odbyć 
się imały.

Po powrocie wiceburmistrza ukazały się 
na murach naszego grodu afisze, podpisane 
przez p. Chruszczewskiego, a ogłaszające odwo­
łanie odwołania, t. j., że wybory przecież się 
odbędą. Cały ten proceder obliczony był na to, 
aby udział wyborców przy akcie wyborczym 
był jak najsłabszym, a tem samem zwycięstwo 
p. Chruszczewskiego tem łatwiejsze. Odniósłszy 
wreszcie zwycięstwo w II. i III. kole za pomocą 
kompromisu między Rusinami a żydami orto­
doksyjnymi, zapragnął pan wiceburmistrz kom­
promisu z tą samą inteligencyą, którą zwalczał 
zawsze, aby i przy wyborach z I. koła przepro­
wadzić wybór bodaj dwóch swoich adherentów, 
nb. Rusinów. I stała się rzecz zgoła nieprawdo­
podobna, gdyż inteligencyą nasza, jakkolwiek w 
I. kole posiadała zawsze olbrzymią większość, 
tym lazem, pozbawiona wodza, poszła na lep 
złotych słówek p. Chruszczewskiego i w swojej 
wspaniałomyślności odstąpiła ze swego pewnego 
stanu posiadania Rusinom aż 2 mandaty. Tak 
więc tryumf Rusinów jest zupełny.

Na szczęście przeciw przeprowadzonym wy­
borom wniesiono szereg protestów, które przy­
najmniej na jakiś czas odsuwają niebezpieczeń­
stwo grożące naszemu miastu. Gdyby bowiem 
wybory te zostały zatwierdzone, straszne czasy 
czekają nasz gród: zniszczenie miasta, które w 
dziejach naszych zajmuje tak chlubną kartę i 
cofanie się wstecz na każdem polu. Miejmy je­
dnak nadzieję, że szybkie a sprawiedliwe zała­
twienie wniesionych protestów uchroni miasto 
nasze od tej smutnej ewentualności.

£ *  la n ia  s ?  w w .  n u . i m  n o n n  Ja im p i g e n g
•* •• U W W I I U  aogiezewe .. Ceny stałe, na każdej sztuce uwidocznione.  LlDÓID, plflC f f l f f y a Cfci fO.
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E K O N O m iS T H .
Handel zewnętrzny Austryi 

w roku 1910.
(j-) Z ogłoszonych niedawno ostatecznych wy­

kazów statystyki handlu zewnętrznego (.tom I. 
i II.) wynika., że bilans handlowy roku 1910 
w handlu szczegółowym wykazuje znowu nie­
dobór prawie p ó ł  m i l i a r d a ,  czyli dokładnie 
4343 milionów koron. W roku 1909 wynosił 
stan bierny 427 4 milionów koron. Po wlicze­
niu jednak salda czynnego z obrotu uszlache­
tniającego (Veredlungsverkehr), zmniejsza się 
bierność z obu lat o prawie 100 milionów ko­
ron, mianowicie na 342 2 milionów koron w ro­
ku 1910, wobec 346 2 milionów koron w roku
1909. W ostatnich czterech latach wzrosła bier- 
n )ść w handlu szczegółowym w sposób nastę­
pujący:
n  1907 1908 1909 1910

‘ \ 44 7 142 8 427'4 4343 milionów kor.
Chcąc ten rozwój należycie ocenić, należy 

jednak uwzględnić tę nadzwyczajną okoliczność, 
że wskutek złych zbiorów na Węgrzech w roku 
1909 okazały się konieczne znaczniejsze dowozy 
zboża w latach 1909 i 19)0, przewyższające do­
wozy obu lat poprzednich o około 7x/2, wzglę­
dnie 372 milionów cetnarów metrycznych, 
przy równoczesnem znacznem ograniczeniu wy­
wozu zboża. Fakta te wpłynęły w znacznym, 
a przytem niejednostajnym stopniu na au- 
stryacki bilans handlowy. Pomijając w ogól­
nych cyfrach handlu szczegółowego wartości, 
odnoszące się do dowozu i wywozu zboża, nie 
uwzględniwszy zatem zbożowego handlu ze­
wnętrznego, okazują się niedobory wszystkich 
innych towarów w następujących cyfrach:

1907 1908 1909 1910
90 6 178 8 277‘2 398 9 milionów kor.
Austryacki handel zewnętrzny wykazuje 

zatem, o ile pominiemy wpływ silnych wahań 
w zbożowym handlu zewnętrznym bierność, 
rosnącą dość znacznie z roku na rok. Według 
powyższego zestawienia wynosił roczny przyrost 
niedoboru w porównaniu z szeregiem lat po­
przednich: w latach 1908 i 1909 okrągło 88 2, 
względnie 984 milionów, a w roku 1910 wobec 
1909 nawet około 122 milionów koron.

Ta wzmagająca się bierność bilansu, któ­
rą pokrywają wprawdzie zmienne wyniki zbo­
żowego handlu zewnętrznego, pochodzi stąd, że 
d o w ó z  wszystkich innych towarów p r z e ­
w y ż s z a  n a o g ó ł  m n i e j  w i ę c e j  p o ­
d w ó j n i e  w y w ó z .  Dowodzi tego dobitnie 
peni sza taoela dla obu lat ostatnich, przy któ­
rej przyjęto podział na surowce i fabrykaty po­
dług statystyki urzędowej.

Dowóz:
1910 1909 1908

Surowce 1507 0 +  89 9 +  232 6 mil. kor.
Półfabrykaty 4760 - 409 n 420 n
Całe fabrykaty 794"6 * 87-7 1230 *

Razem . 2777 6 „ 2185 » 397 6 u
Zboże . 753 — 112 0 n 573 u

Dowóz ogólny 2S529 +  1065 n 454 -8 n
W ywóz:

1910 1909 1908
Surowce mil. kor. 830 3 — 81 + 27-2
Poł fabrykaty , 4349 +  28-9 n 45 7
Całe fabrykaty „ 1113-4 760 104-5

Razem „ 2378 7 » 96-9 » 177-5
Zboże n 39-9 n 2-8 - 142

Ogólny wywóz * 24186 u 997 +  163-3
Z cyfr końcowych prócz zboża wynika, że 

przyrost w dowozie przewyższał w ostatnich 
dwóch latach stale więcej niż podwójnie przy­
rost w wywozie. Odnosi się to szczególnie do 
fabrykatów gotowych, których dowóz rośnie w 
nadzwyczajrie silnym stopniu.

Zważywszy, że przy rozwijającej się bier­
ności bilansu handlowego, decydującym jest 
właśnie szybko rosnący dowóz fabrykatów przy 
równocześnie powolniejszym przyroście ich wy­
wozu, wypada porównanie naszego handlu ze­
wnętrznego z handlem wielkich państw prze­

mysłowych. jak Niemcy, Francya, Anglia — 
bardzo niekorzystnie dla Austryi.

Jeżeli bowiem w tych państwach, w mia­
rę rozwoju przemysłowego silne zapotrzebowa 
nie surowych materyałów przemysłowych, oraz 
środków spożywczych dla zwiększającej się ilo­
ści robotników przemysłowych spowodowało 
nawet stałą bierność w bilansie handlowym, to 
nie można tego uważać za złą wróżbę dla go­
spodarczego rozwoju tych państw. Inaczej na­
tomiast przedstawia się sprawa u nas, gdyż po­
minąwszy skutki nieurodzaju w roku 1909, wię­
kszy przyrost dowozu odnosi się oie do surow­
ców, lecz właśnie do fabrykatów. Można zatem 
zupełnie słusznie twierdzić, że nasz bilans han­
dlowy stale się pogarsza i że rosnąca z roku 
na rok bierność (wedle znanych dotąd prowi­
zorycznych cyfr w roku 1911 bierność znowu 
się zwiększy) musi wywrzeć bardzo niekorzy­
stny wpływ.

tłok 1910 wykazuje w porównaniu z i909 
następujące zmiany odnośnie do handlu zewnętrz­
nego. /

Dowóz surowców w roku 1910 łącznie z 
dowozem zboża, w porównaniu z rokiem 1909 
wykazuje ubytek 22 milionów koron. Przyczy­
niły się do tego zmiany w cyfrach zboża (okrą­
gło 12 milionów koron), słomy i siana (—8), 
otrębów (—5). Przeciwdziałał natomiast przyrost 
dowozu prawie wszystkich przemysłowych su­
rowców, przedewszystkiem futer i skór (+16), 
olejów (+14), gumy 1 żywicy (+ 5) i wyrobów 
kauczukowych (+16). Znacznie zwiększoną war­
tość dowiezionej bawełny (+30) usprawiedliwia 
jtdynie zwyżka cen, gdjż ilościowo dowóz tego 
towaru nawet spadł. Wybitniejsze zmniejszenie 
się dowozu widoczne jest tylko przy wełnie 
(—12) i węglu kamiennym (—13), przyczem w 
tym ostatnim wypadku wpłynęła prawdopodo­
bnie między innemi także kolejowa polityka 
taryfowa. Nadmienić należy nadto przyrost do- 
wuzu kawy (+14) i owoców południowych ( + 8), 
przyczem znowu zwyżka cen odegrała niepośle­
dnią rolę.

O ileby silniejszy dowóz ograniczył się óo 
Surowców przemysłowych, nie wynikałyby z te­
go ujemne wnioski dla naszego przemysłu, nie­
bezpiecznym natomiast bezwarunkowo jest 
wzmagający się prawie bez wyjątku dowóz roz­
maitych tabrykatów. Przy pół-fabrykatach wy­
jątek stanowi jedynie żelazo, którego ubytek 
wynosi (—2), podczas gdy wyroby przędzalnia- 
ne (+13), bawełny (+2), jedwabiu (+3), skóry 
( + 8), tłuszczów (+4), jakoteż znaczne ilości 
innych artykułów wykazują statystycznie zna- 
czr ie wyższe cyfry dowozowe. Stąd wynikło, że 
w roku 1910 dowieziono o około 41 milionów 
koron, t. j. o prawie 10 procent pół-fabryka­
tów więcej niż w roku 1909.

Najważniejszą atoli zmianę wykazuje silDy 
przyrost dowozu surowców w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym o zwyż 12, a zwłaszcza zasta­
nawia okoliczność, że przyrost dowozu odnosi 
się nie do pewnych specyalnych wyrobów, ale 
zwyżka okrągło 88 milionów koron rozdziela 
się slosunkowo jednostajnie pomiędzy wszystkie 
prawie ważniejsze grupy wyrobów przemysło­
wych.

Czwarta mniej więcej część tego przyrostu 
przypada na przemysł tkacki, który wykazuje 
wobec tego znaczniejsze cyfry przy wyrobach 
bawełnianych (+3), wełnianych (+3), dywa­
nach wełnianych (+ 3) i towarach jedwabnych. 
Bardzo silne zwiększenie dowozu wykazują też 
następujące grupy: maszyny, aparaty elektro­
techniczne, wyroby i wozy motorowe (razem 
+ 21); odnosiło się to głównie do maszyn rol­
niczych, szczególnie pługów parowych (+5), 
dynamomaszyn i motorów elektrycznych (+ 3), 
różnorodnych maszyn i przyrządów (+ 9) oraz 
automobilów i motorów (+  4). Silnym był tak­
że przyrost przy technicznych wyrobach kau­
czukowych (+  5), obuwiu (+ 2), barwikach 
smoły (+ 3) i zegarach (+  2), jakoteż przy 
wszystkich prawie ważniejszych grupach prze­
mysłowych. Również na środki spożywcze, wli­
czone do fabrykatów (jak masło, oliwa, w.no 
i ser) przypada zwyżka 6 milionów koron.

Odnośnie do krajów, z których pochodzi 
nasz dowóz, wykazują prawie wszystkie waż­
niejsze państwa mierne przyrosty, znaczniejszy 
ubytek stosuje się tylko do Rumunii i Rosyi z

powodu mniejszych dowozów zboża, oraz Ser­
bii z powodu bezkontraktowe je okresu w roku
1910. Nieznaczne jest zmniejszenie dowozu z 
Rzeszy niemieckiej i Szwajcaryi.

Podczas gdy dowóz wykazuje we wszyst­
kich prawie ważniejszych grupach a szczegól­
nie w przemysłowych, znaczny stosunkowo 
przyrost, to w wywozie stwierdzić można nao­
gół znacznie powolniejszy przyrost. W grupie 
surowców w sumie ogólnej (włącznie zboże) 
małe zaszły zmiany w porównaniu z r. 1909 
(— 3), gdyż większe przesunięcia przy poszcze­
gólnych towarach nawzajem się znoszą. Naj­
ważniejszym momentem jest zmniejszenie się 
wywozu bydła rzeźnego (— 13); zmniejszenie 
to wynosi prawie 50000 sztuk, choć wywieziono 
zawsze jeszcze 67000 sztuk wartości 33 milio­
nów koron. Zmiana ta jest ze względu na do­
tkliwy już w zeszłym roku brak mięsa u nas 
zupełnie wytłumaczona. Zmniejszył się także 
wywóz surowych skór (— 11) gdyż na targach 
krajowych był wielki popyt, jak to wykazuje 
zresztą zwiększenie dowozu. Nieznaczne zmniej­
szenie wywozu stwierdzić można przy koniach 
(— 3) i jajach (— 2). Z drugiej jednak strony 
wyrównał te straty nadzwyczajnie wielki wy­
wóz chmielu i mąki chmielowej ( +  12). na­
stępnie wzmożony wywóz drzewa budulcowego 
i opalowego (+ 6), włosów ludzkich (+ &), 
roślinnych (— 5) i kilku mniejszej wagi to­
warów.

Wzrost ogólnego wywozu zawdzięcza się 
jedynie grupie fabrykatów, jednakowoż przyro­
sty w porównaniu z rokiem ubiegłym zam­
knięte są w znacznie ciaśniejszych granicach 
niż przyrosty dowozu. Co do półfafc iykatów 
przypada przyrost wywozu o 7 procent, (+ 29 
milionów koron) głównie na wyroby bawemia 
ne (+ 4), wyroby tartakowe (+ 9), żelazo i in­
ne wyroby żelazne (— 9).

Lwów, 26. września
Sytuacya na międzynarodowym rynku

pieniężnym. Jak telegrafują z Berlina, ofiaro­
wano w poniedziałek tamtejszym banitom zna­
czne kwoty z Londynu, na które jednak nie 
znaleziono nibywcy. Mała reszta pieniędzy pa­
ryskich, dotąd w Berlinie się znajdujących, 
uzyskała prolongatę. Na targu dewizowym trzy­
mały się silnie czeki paryskie, co należy przy­
pisać znacznej tendencyi ze strony Rosyi, która 
ma obecnie zwrócić wielkie kwoty Paryżowi. 
Wielkie te transakeye wywołały w Petersburgu 
ciężką sytuacyę, której rosyjski bank państwo­
wy usiłuje ulżyć przez udzielenie bankom pe­
tersburskim 4 proc. pożyczek.

Wedie wiadomości z Paryża, udziela obe­
cnie bank francuski poszczególnym paryskim 
instytucyom na żądanie nie więcej jak 50.000 
franków, natomiast płaci l°/oo za złoto.

Eternit w Niemczech. Jak aonoszą z 
Lipska, ogłosił wczoraj trybunał państwowy 
wyrok, którym odrzuca wszystkie wniesione 
przeciw patentowi eternitowemu zażalenia.

Odnowienie kartelu cukrowego na Wę­
grzech. Z Pragi zwracają uwagę, że węgierski 
kartel cukrowy, przedłużony, jak wiadomo, 
w roku zeszłym na 1 rok, musi być najpóźniej 
do końca września odnowiony. Ponieważ dotąd 
o jakichkolwiek pertraktacyach nic nie słychać, 
należy przyjąć, że odnowienie to nastąpi, jak 
to i w innych wypadkach dzieje się na Wę­
grzech, w ostatniej chwili. Od dojścia do skut­
ku kartelu węgierskiego zależy także istnienie 
zawartego w tym roku kartelu cukrowego 
w Austryi.

Galicyjski Związek wierzycieli, istnieją­
cy niespełna jeszcze rok, rozwinął się już obe­
cnie w instyłucyę wielką i poważną. Tak gali- 
cyjscy, jak i zagraniczni wielcy kupcy i prze­
mysłowcy garną się chętnie do stowarzyszenia, 
które stale osiąga przy ściąganiu wierzytelno­
ści znacznie lepsze rezultaty od tych, do jakich 
interesowani byli dotychczas przj zwyczajem.

Galicyjski Związek wierzycieli wyrobił 
sobie opinię instytucyi i świetnie zorganizowa­
nej, działająeej szybko, energicznie, bezzwłocz­
nie i skutecznie, a nie mniejsze uznanie nale­
ży się rozwijającemu się stale oddziałowi in­
formacyjnemu.



Str. 16. „Gazet* Wieczorna*1 z dna 26. wrzesŁit l i i i . Nr. 296.

Dzięki zapobiegliwości niestrudzonego Dy­
rektora p. Józefa Gużkowskiego, Gal. Związek 
-wierzycieli uczy już dzisiaj przeszło 300 człon­
ków, tak, że jUź okazała się potrzeba założenia 
ekspozytury we Wiedniu i w Krakowie. Ekspo­
zytura wiedeńska istniejąca już od 15. września 
br. mieści się przy ul. Schwertgas.se nr. 4 , 
dzielnica I., zaś ekspozytura krakowska rozpo­
cznie z dniem 28. września br. przy ul. Dietla 
1. 25.

Spółki zbyta bydła w Galicy! i Bako- 
wmie, powołane do życia przy poparciu mini­
sterstwa rolnictwa, rozpoczęły już swą działal­
ność. Organizacye te, ukonstytuowane jako sto­
warzyszenia z ograniczoną poręką, do którycn 
należą najpoważniejsze związki rolnicze, mają 
za zadanie lak zorganizowanie zbytu bydła, 
jakoteż pomnożenie i podniesienie stanu bydła. 
Przez udzielanie ziemianom kredytu na cele 
hodowlane, osiągnąć się powinno uregulowaną 
podaż odpowiedniego towaiu na rynkach — 
co bedzie połączone z korzyścią tak producen­
tów, jak konsumentów. Galicyjska spółka pla­
nuje urządzenie w niedługim przeciągu czasu 
rzeźni Przez wysyłkę mięsa zamiast bydła i to 
kierowanie go w potrzebnycn ilościach i ga­
tunkach w różne centra konsumcyjne, zao­
szczędzi się koszt transportu i osiągnie się ra- 
cyonalne zużytkowanie bydła.

Warunki uzyskania opustów taryfowych 
dla paszy. W arunki uzyskania opustu 50 prc. 
dla pasz i ścierni na wszystkich liniach kolei 
lokalnych, ważne od 13. września 1911 r. do 
końca marca L912 r., są następujące:

1) Opłata nadawcza najmniej z a : a) 5000 
kg., b) 10 000 kg. na list przewozowy i wagon. 
2) Na liście przewozowym nadawczym, prócz 
oznaczenia zawartości wagonu, znajdować się 
winien dopisek: „Jo użycia jako pasza, lub
ściółka w Austryi-*. 3) Przesyłki winny być 
odstawione ze stacyi odbiorczej furmankami, 
lub torem przemysłowym. 4) Transporty muszą 
być wyłącznie przez rolników, jedynie w ich 
własnem gospodarstwie zużyte, a kolej zastrze­
ga sobie prawo każdorazowego na to dowodu 
5) Naładowanie i wyładowanie należy do 
przedsiębiorcy 6) a) O ile adresatem jest rol­
nik, należy dołączyć do listu przewozowego 
przed wysyłką poświadczenie Urzędu gminnego, 
starostwa lub Tow. rolniczego, stwierdzające, 
że odbiorca jest rolnikiem i że otrzymany 
transport służy wyłącznie w Jego gospodarstwie 
jako pasza lub ściółka, b) O ile adresatem jest 
Stowarzyszenie rolnicze (kółko, związek roln., 
kasa Raifteisenowska itp.) należy dołączyć po­
świadczenie, że tylko członkowie tegoż z prze­
syłki korzystać będą. c) O ile adresatem nie 
jest osoba wymieniona pod a) ani pod b), 
wówczas należy udowodnić, że przesyłka odda­
ną zestala do użytku rolnikowi, który ją zu­
żyje jako paszę lub ściółkę we własnem gospo­
darstwie, iuh, że została oddaną Stowarzysze­
niu roln. celem wyłącznego zuzycia w gospo­
darstwie rolniczem. 7) O ile przy transportach, 
którym przyznano zniżkę, otrzymano już zniż­
kę innego rodzaju, bądź to w drodze natych­
miastowego potrącen:a frachtu, bądź tez w dro­
dze zwrotu, wówczas wypłaca się tylko różnicę 
między już przyznaną, a według ugłoszenia 
przypadającą zniżkę. 8) Nadwyżkę zapłaconego 
frachtu otrzym aje się arogą zwrotów kolejo­
wych na podstawie przedłożonego przez rekla­
mującego listu przew., opiewającego na jego 
nazwisko, z dołączeniem wymaganego poświad­
czenia i to najpóźniej w trzech miesiącach od 
daty odbioru. 9) fleklamacye winny być wnie­
sione do tej dyrekcyi kolejowej, w której obrę­
bie leży stacyą odbiorcza, względnie stacya, na 
której transport został z linii kolei państwo­
wych na boczną przeładowany.

Wystawa hodowlana w Krakowie 1912. 
Pragnąc przedstawić szerszemu ogółowi postę­
py z hodowli zwierząt w ostatnich latach, ko­
mitet krakowskiego Towarzystwa rolniczego 
zamierza urządzić w r. 1912 w Krakowie wy­
stawę hodowlaną. Wystawa odbędzie się w 
pierwszej połowie września i obejmować będzie 
bydło rogate i trzodę chlewną z okręgu działal­
ności komitetu, l. j. z Galicyi zachodniej.

Instruktorowie rolnictwa. Ministerstwo 
rolnictwa zgodziło się na utworzenie 7 stypen- 
dyów przy wyższej szkole rolniczej w Dubla-

nach po 800 koron na kszis łcenie instruktorów 
rolnictwa.

Wprost eksportu nafty z Anst/u-Węgier 
do Niemiec Według sprawozdania generalne­
go konsulatu austryackiego w Berlinie wynosił 
import nafty do Niemiec w pierwszej połowie 
r. 1911 485.950 ton (w loku zeszłym 195.500). 
Z tego przywieziono ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki 379.985 ton (w r. z. 404.647), z Au- 
s t r o - W ę g i e r  72.514 ton (w r. z. 60.230), z 
Rumunii 26.680 (7990), z Rosyi 6665 (w r  z. 
32.437). Jak z tego w.dać, spadł nawet zna­
cznie import amerykański i rosyjski, podczas 
gdy przywóz z Austryi i Rumunii wzrósł. Pod­
wyższenia importu a ustryackiego należy się 
zresztą jeszcze dalej spodziewać.

Bierność francuskiego bilansu handlo­
wego. Wedle sprawozdania austio-wigierskiej 
Izby handlowej w Paryżu, bilans handlowy 
francuski za siedm miesięcy bieżącego roku 
wyLazuje pasywa w kwocie blisko l^a mi­
liarda franków Podczas gdy import przedsta­
wia wTartość 5 miliardów franków, eksport 
przedstawia zaledwie 3l/a miliarda fr., co na­
leży przypisać wzrostowi importu a zmniejsze­
niu się eksportu artykułów spożywczych, w 
dalszym ciągu na niepomyślny bilans obrotu 
surowców, podczas gdy różnice w handlu pro­
duktów gotowych są nieznaczne.

Emisye na giełdzie wiedeńskiej. Wedle 
niedawno wydanego sprawozdania giełdy wie­
deńskiej za rok 1910 następujące emisye akcyi 
weszły w ciągu roku sprawozdawczego w obrót 
g.ełdowj : Piagski Bana kredytowy, ck. uprz. 
pow. Bank obrotowy, ck. uprz. austr. Bank 
ziemski, ck. uprz. czeski Unionbank, akc. Tow. 
„Merkur**, ck. uprz. austr. Bana hipoteczny, 
Bank przemysłowy dla Czech i Moraw w Pra­
dze, Węg. pow. Tow. akc. Kas oszczędności, 
Bank anglo-austryacki, Lublański Bank kredy­
towy, Węg. akc Tow. handlowe, ck. uprz. 
galic. akc. Bank hipoteczny, Feszteński węg. 
Bank komereyalny, Węg. kraj. Kasa oszczędn., 
Aac. Tow. bankowe, Czeski Bank przemysłowy, 
Chorwacki Bank eskontowy.

Zatem w ciągu 1910 roku 17 banków (11 
austryackich i 6 węgierskich) podniosło swe ka­
pitały. Ilość emitowanyct akcyi bankowych, 
które odpowiadają podwyższeniu kapitałów, 
wynosi 477.834 sztuk nominalnej wartości 
153,650.160 kor.

W 1909 r. 6 banków (4 austr. i  2 węg.) 
emitowało 105.000 sztuk akcyi wartości nomi­
nalnej 34 mil. kor.

Niemieckie Towarzystwa akcyjne 1909/10. 
Wedle zestawienia, sporządzonego przez Urząd 
statystyczny, istniało w Niemczech w dniu 30 
czerwca 1910 — 5251 towarzystw akcyjnych. 
Pominąwszy te, które nie mają charakteru ści­
śle zarobkowego, ew. takie, których bilanse nie 
zostały przedłożone, istniało 4607 towarzystw 
z charakterem ściśle zarobkowym.

Wpłacony kapitał akcyjny w'ynosił 13.721-01 
milionów marek. Fundusze rezerwowe 3013 10 
milionów marek tj. 22 proc. wpłaconego kapi- 
tałn Towarzystwa te puściły w obieg obhga- 
cye za 3259 13 mil. marek. Z 4607 towarzystw 
zamknęło rok z zyskiem 3820 towarzystw, 707 
ze stratą, 79 bez zysku i straty.

Zyski wynosiły sarnę 1366 08, straty zaś 
78-44 mil. marek, tak, że nadwyżka zysków 
dochodzi do 1287 mil. marek. Porównując ten 
wynik z kapitałem akcyjnym, okaże się, że cy­
fra rentowności dochodzi do 9-57 prc.

Cena otręt; wojskowych wynosi w mie­
siącu bieżącym 7 K 45 gr., cena odpadków 4 
K 96 gr. na miejscu w magazynie.

Import włosów ludzkich. W m arca wy­
dał rząd ogólny zakaz przywozu włosów ludz­
kich z Chin, z powodu panującej w tych oko­
licach dżumy.

Zakaz ten wywołał znaczne zaniepokoje­
nie wśród licznych sfer drobno przemysłowych, 
zajmujących się preparowaniem włosów ludz­
kich w Galicyi.

Zakaz powyższy został obecnie zniesiony 
tak, że wolno na przyszłość importować włosy 
ludzkie wprost z południowych Chin, z wyspy 
Formozy, z zachodniej Azyl oraz z Egiptu.

Równocześnie zniesione zostały ogranicze­
nia dla powrotnego przywozu starych worków, 
używanych najczęściej do wywozu cementu.

Dostawa dla dyrekcyi kole! w Krakowie.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krako­
wie zamierza rozdać w dioaze publicznego 
przetargu dostawę materyaiów służących do o- 
ćwietlenia, towarów bławatnych, wyrobów gu­
mowych, skór, pokostu, dekstryny i spirytusu 
denaturowanego na rok 1912.

Odnośne formularze ofertowe, oraz warun­
ki dostawy, mogą być dostarczone na żądanie 
za nadesłaniem porta, wprost od c. k. Dyrek­
cyi kolei państwowych w Krakowie, począwszy 
od dnia 1 . października 1911.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie- 
rzycieliowe Lwowie ul. Wałowa 1. 11. ogłasza 
niewypłacalność firmy: Amalia Kórner, skład 
konfekcyi męskiej we Lwowie, Rynek 39.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Zboże.

Sprawozdanie targowe Banin rolniczego
we Lwowie.

L w ów  dnia 26 . w rześnia 1911, DziS notujemy na 5# 
kg. loco Lwów. Walnta koronowa. Pszenica gotowa od 
12-30 do 12-50, Żyto gotowe 9*70 do 10*00. Owies obro- 
c z h f  gotowy 7*60 do 7*30. Jęczmień pastewny 7*50 do 
8*00. Jęczmień browarniany 0*50 do 9*30. Grud. do go 
towtuiia 10-— do 13*—. Wyl a —•— do — , Koniwzy*-* 
czerwona 85*— do 90*—. Koniuzyua biała 110*— do 
130*—. Koniezym* szw ed . k» 75—  do 80*—. Tymotka 
—*— do —

Zboże.
Spraw ozdanie targow e Izby  kupieckiej we Lwowie 

Lwów, dnia 26. wrześD a '1911. DzIS notujem y za 59 
kg. ne tto  paritaz Lwów, bez akcyzy. W alnta koronowa.

Pszenica prima 11*75, do 12*—. Żyto prima 9*60 
rto 9*75. Jęczmień prima 7*50, do 8*—. Owies pański pri­
ma S>*00, do 9-25. Fuknradzr >rima —*—, do — . Rze­
pak zimowy 15*—, do 15*25. Siemlr lniana —*—, d o
—•—. Siemię konopne — , do — . Ty^otku — —, d o
—*—. Koniczyna czerwouh prima 75*—, do 80*—. Koni­
czyna biała prima 95*—, do 100*—. Anyż ołnski — .— 
do —*—, okrągły — , do — —. Groct do gotowanlh 
Wiktorya 12*—, ao 18*—, zielony 13*—, do 14*' - .  uroer 
pastewny —*—, do —•—. Bobik koński S*—, do 8*3$ 
Wyka S-60, do 9*26. crtręby pszenne — *—,  do — —,
żytne — , do —.— Chmiel — •—, do —*—•

Sprawozdanie tygodniowe u b y  handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów 

we Lwowie
od 18. w rześnia do 24. września.

Bez opłaty akcyzowej. — W aluta koronowa.
Ceny za 50 kilogram ów:

Pszenica od 11*90 do 12-20, Zyto od 9-50 do 9-8 0 
Jęczemieó brow. od 8-50 do 9-25, Jęczm ień pastew. 7-50 
do 8-—, Owies 8-35 Jo  8-50, Hreczka 0-— do 0-—, Ku- 
kurudza — •— do — •— Proso — do — Groch do 
gotow. 12- -  dc 13 50 Groch pastew. — ■— do — •—, So­
czewica do — , Fasola — do — *—, Bobik
8 — do 8-25 W yka 8 50 do 9-25, Łubin gal. 0-— do 0" — 
Rzepak zimowy 14-75 do 15-00, Rzepak letni — •— do — •— 
— gal. — do — , Lnlanks — •— do — , Nasie­
nie konop. —*—, dc — •—, Nasienie lniane — do 
—-—, Chmiel 3bOJ— do 400-— Koniczyna czerwona 78- — 
do 90-—, Koniczyna biała 100-— do 120 —, Koniczyna 
szwedzka 70-— do 80-—, Tym otka — do — , Siano 
lepszej jakości 3-80 do 4 '—, Siano gorszej jakości 3-40 
dc 3-50, Otawa 0 — do 0-— , Siano z koniczyny 4-80 
do 5-—, Sluma okłotowa od 3-40 do 3-40, Słoma m lerz- 
w iasta 2*90 do 3*10, Kartofle jadalne 2*75 do 3—  
Kartofle gorzelniane ——  d o —-—, Nafta zwykdta 15*Ś0 d» 

16-50, Nafta salonowa 17-50 do 18’50.
Ceny za 100 k g .:

R opaborysł. 3-46 do 3-49 Drzewo opałowe tw arde, w ca­
łych wagonach 0-— do 0-—, Drzewo opałowe m iękkie IL 

kl. w  całych w agonarh 0 — do 0-—.
Mąka pszenna 39*60 do 40-50 Nr. 0 39-50 do 40-50, Nr. 
1 38-50 do 39-50, Nr. 2 37-50 do 38-50 Nr. 3 ?6 50 do 
37-—, Nr. 4 35-— do 35-50. Nr. 5  54*00 do 34-50, Nr. 6 
32-— do 32*—, Nr. 7 28*— dc 29-—, Nr 8 20-00 do 21-50, 
Mąka ,‘y ta la  Nr. 0 32-50 do 32-50, Nr. 1 31-50 do 31-50, 
Nr. 2 20*00 do 20’—, Nr. 3 19*— do 19*—, Otręby pszenne 
12*25 do 13*00, żytnie 12*25 do 13*00. (Ceny m ąki netto  bez 

opłaty akcyzowej).
Ceny za 1 kilogram  z podatkiem  konsnme.-.

Mię^c wolowe przednie w t\ ia r t cach loco rzeźnia 1-60 
do 3*66, Mięso wołowe ty lne w  ćw iartk icb  loco rzeźnia 
1-74 do 3 90, Mięso cielęce loco rzeźnia 3*70 do 2*10 

Wieprzowina loco. rzeźnia 1*42 do 3*50.
Spirytus kontyng. 57*50 do 68*—, Spirytus nadkontyng 

37*50 do 3 8 * -

Kontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gent
od | do od do

I p t r y t n s  snrowy bez ,io- 
datkn i bez kosztów eksptdy- 
cyjiych « . « , * • • • •  
loco stacye paritas rinsiatyn. 54*50 5 5 - 34 50 35--
loco stacye paritas i  arnępol . . 54-75 5525 35-75 35-00
loco stacye paritas Sokal . . . 55.— 55.50 35— 35 50
Z dostawą i oddaniem loco ru 

finerye L w ó w ................... -7-50 5 8 - 37-50 38—
Ceny spirytusu z a  10.000 litr

pro_u i. , ........................
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!.E URIFFqN“99
praw dziw e francuskie papierki cygaretowe WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. 858

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła
U n  J s  B e r l s t e i n

ord. od 3— 5t ul. Słowackiego 1t>.
1061 Telefon 1685.

W a d y a  I  K a n c y e

i ratl W i  *ł|s *1 |z o 

F i n a n s o w a n i e  m ii i t f w
i Dszetkie fraiisafccye banhone

przeprowadza

Filia h is  L io o u iie .
U L. H ALICKA L . 21.

Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wiecz.
bez przerwy. 1068

C flSIJiO  DE P i łS lS
od 15—30 wrześn’a. Program wielkomiejski 

S a m e  a t r a k o y e  ł
Józef Zejdów »ki, najlepszy polski kom ik w raz ze swoim 
ensam blem  transform acyjnym , Gilda Vinzenco, m istrzyni 
m uzyki, B rothers M ontserat, ak t gim nastyczny, Baronesa 
B ernar Lóhrigen, deklam atorka, Negro, król fujarki, Emil 
Varady, ulubieniec lwowskiej publiczności, La beli Estio, 
Vera Dolorusa Viola de la Sera, o iaz nowość pojjraz pierw ­
szy : „Skarb na  Cetnerówce* wodewil w  1 akcie ze śpie­
w am i i tańcam i. 1085

IRE*3H R l l 2 Y C R H
po ukończeniu studyów we W iedniu i Paryżu i kilkulet­
niej praktyce rozpoczyna naukę śpiewu solow ego przy 
ul. Senatorskiej 7 II. p. — Zgłoszenia od dn. 20. w rześnia 

między 11 a 1 po południu. 1195

Dr. Karol Tuman
DENTYSTA ordynuje od 9—1 i od 3—6 PI Akade­
micki 3. Telefon 13. 1235

1244Okulista

Docent dr. TOTCR KB13
powrócił — ordynuje ul Akademicka 1. 26.

Z powodu oddalenia paru czeladników 
kamieniarskich, którzy się okazują za mało od­
powiednimi do robót przy płytach marmuro­
wych, poszukuję na ich miejsce za dobrem wy­
nagrodzeniem mon terów-marmurzystów, ewen­
tualnie zdolnych robotników, chcących się wy­
szkolić w tym zawodzie.
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z mar­
muru, B. RRÓLIK, Lwów, ul. Szwedzka 1. 3

(obok kościoła św. Anny).
1273

r ó b  u s z n y c h  Dr. Teofil Zalewski
ord, w  chor. uszów, nosa, gardła i k rtan i od 14 —1 i °d 
3 —5 ul. Sykstuska 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) 686

Adwokat dr. Marek Feli 1282

•n e n ió s ł kaneelaryę na ulicę Słowaekiego liczba 16, 
w parterze. Telefon 1931.

Poszukuje się zaraz zdolnego majstra ka­
mieniarskiego do łam ania kamienia na wapno 
we własnem przedsiębiorstwie i posiadającego 
koncesyę do wykonywania robót w kamienio­
łomach.

Bliższych szczegółów udzieli Zarząd miej­
skich wapieników i kamieniołomów w Pod­
górzu. 1280

Ważne cna PP. szynkarzy, restauratorów 
i właścicieli pokojów do śniadań i

B ro w a r m ieszczańsk i w  L i tom ie.-żyrach 
(Czeehy) za łożony  w r .  1720 w arzy  od daw na 
w y łączn ie  p ra w d z iw y  ty p

Plrna pilznedsbiegn
i  jeże li n ie  przew yższa to  do rów nuje w  zu pc łno - 
śei .eklam owanej m arce „P ilzne.a", co p raw dziw i 
rzeczoznaw cy n ie jed n o k ro tn ie  o rzek li, a c a ła  n ie- 
np rzcdzona zag ran ica  swojem r zam ów ieniam i 
s tw ie rd za .

IV in te re s ie  YTaszym w ła sn y m  leży, aby u- 
niknąć brow arnianego podwyższenia (i dodatku zna­
nego), rów nież zadowolić Szanownych Konsumentów 
stałą ceną -  przeto w prow adzajcie u siebie je d y ­
ny , p ra ,.'d z iw y  i zawsze znakom ity  tvp

PBWH PILZHEfiSRBSGO
z B ro w aru  M ieszczańsk. w L itom ierzycach  (Czecny) 

Jed y n e  zastępstw o d la  ca łe j G alicy i i  B u ­
kow iny  oi az s k ła d  w beezkach  i b u te lk ach

3 r t C £ I j £ » T j  B A Ł A 3
w e Lwow ie, n i. K azim ierzow ska 41. Telef. io23.

W domu pod I. 62 p i y ul. Sykstu-
sklejj (róg Kleinowskiej) są do wynajęciu: dwa 
mieszkania składające się z 3 pokoi, kuchni etc. 
na wysokim parterze i I. piętrze, mieszkanie 
kawalerskie o 2 poKojach, wreszcie lokal skle­
powy, składający się z cztereca ubikacyi, na­
dający się znakomicie na handel korzenny, śnia­
dankowy, mleczarnię etc.; położenie mieszkaĄ, 
oraz sklepu bardzo dogodne i słoneczne.

Bliższa wiadomość w  kancelaryi

ada Dr. Glasera
ul. Sykstuska I. 40 I. p. W godzinach popo- 

łucanowych. 1275

9 o Fipinajtit mil iajt»j! •  •

M a  flo S I  m
biała, półbiam i kolorowana, kardow ana 
w motkach. Oferuje po najdostęp. cenach:

Pierwsza .galicyjska fabryka 
b a w e łn y  do czyszczenia ma­
szyn Mendelsohn, Platzker, 
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e  II.
Proszą żądać próbek i cenników.

Teatr rozmaitości Variśtś Bristol
Nowy program. Codziennie 2 senzacyjne komedye
Przedstawieni: odbywają się w ogrodzie w raziedrszczu  wsali.

Początek o godz. 9 wieczór. i i l 8

WJNO MAGNACKIE g
(b ia łe  i czerw one , k u ra c y jn e  p rzez lek a rzy  

po lecone) w  o ry g in a ln y c h  b u te lk a c h  
P. T  W łaścicielom  dóbr, Księżom, A ptekarzom , 

Nauczycielom i Kółkom rolniczym
poleca fi-ma:

h f r m a N w a s s e k b e k g e k
Sp z o. o.

Własne winnice w Madzie i Sarospaiak. 
hU hlO W N Y  SKŁAD WIN 

K r a f c ó w
C ennikam i na tądar.i służymy. — W ysyłki próbne sor­
tow ane uskutecznia się od 36. butelek począwszy. — Za 
na tu ra lną  czystość w ina przyjm ujem y zupełną gwarancvę, 

COGNAC KULĄCY JN Y  -  W IN A  T O K A JSK IE  -  
S Z A fcP JN Y  F R A N C U S K IE  na  sk ład z ie . 1271

W zupełn ie  edaiow ieap i k aw iarn i

B R E IT M E Y E R A
przy ul. Pańskiej, róg Piekarskiej

-™- " jako nowość — na ogólne żądanie: — — —

W T Ciepłe potrawy p rz e ; całą noc
codziennie od 9-tej wieczórcoazienme oa y-tej wieczór 680

Koncert muzyki wojskowej.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
-  - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
IABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121, 

= = = = =  Telefon Nr. 299. ■ ■

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
tailowego, ram i lnster. 553

I0III! FlllftlkE
U u d u j  « 876

inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI
W arszawa i i .  K ik i t iw s k a  54. —  Irak św  i l .  M m i i  2S-

' >il ojE s iH f—, I “  ^ o  M

{ j r r r r n T i i r r n a r H T O a
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Mimo podrożenia cen piuJa sprzedajemy ba* 
felkouJe piWo pilzneńskie naszkorteOflaiMU.)
P  po cenach  d aw n ych  bez podw yżki. ■

I N N E
BROWARY

y / P I L Z N T E

Powyższa ilustracya unaocznia, że IłoĆĆ piwa w minionym 
roku wywarzonego przez

towar mwM  w He w Mina# przewyższa pMc;e 
M  tajtl browarów tamtejszych razem wziąwszy

co jest wymownym dowodem ogromnego popytu za piwem
m a i * k i  B .  B .  ( „ U t ^ u e l l * ) .

Wszelkie naśladownictwo jakości tego piwa i wszelka rywalizacya 
są niemożliwe, a niezrównana dobroć zjednała browarowi sławę

jedynego browaru na ćwiecie
z którym żaden inny browar nie może iść w zawody.
Nic więc dziwnego, że nieuczciwa konkurencya pod­

szywa się pod markę browaru mieszczańskiego i nalewa 
do naszych butelek liche swe sorty. *

Dla ochrony P. T. Publiczności przed falsyfikatam i prosim y zwracać 
baczną nwagę, na  to, aby flaszka była zaopatrzona w dużą czw o ro g ran iastą  
e ty k ie tę , na  k tó re j w id n ie je  n ie ty lk o  m a rk a  „B . B .“  a le  i s łow na  maj .  a 
„ P ilz n e r  U rq u c ll“  i  n ap is  naszej firm y  M as W ise ł i  Syn.

m a x  W i x e l  i  S y k  f
we Lwowie, ul. Krakowska 14, Telefon 97.

Jedyne i wyłączne zastępstwo browaru mieszczan, w Pilznie 
zał. w r. 1842 na Lwów i okolicę.

Niebywałe!
KJ ciągu 3 minut obrać mnina 2 do 

25 kg. kartofli, obieraczhą

„HOPPLfi**
z a le ż n i  od  w ielkości m aszynki. —  CENA OD K 30  POWŻEJ.
„H oppla“ m aszynki nadają  się dla kuchni domo­
wych, restauracyi, hoteli, szpitali, zakładów pu­

blicznych i t. p.

Prospekty wysyła
d a rm o : „■

Przyjęci zostaną  agenci za  so w te m  w ynagro­
dzeniem. 1183

l i  1.

SM

C E G IE L N A 875

fa&r. dac&ówek, creB, wapna, kafli, gipsu, cementu i t .  p.
buduje i "rządza

izŁ  Roman L. Ciesielski
Warszawa, nl. Mokotowsk: W .— Kraków, nl. Batorego 26.

p  o  o  o .  O , O' o  o.-

ÓW AR ŻELAZNY

y '; po cenach •
• ' /  f' ÛRTOWNYCH

IAN CCHUMANN
/ . ,  . Magaiyriy-fabryka
LWÓW PAŃSKA 11

w Gródku 
Jag., ofia­

ruje niezawodną truciznę na 
myszy polne szczury i cho­
m iki, polecaną bardzo przez 
Akademię rolniczą w DuLIa- 
naeh w „Rolniku* z dnia 31 
grudnia 1910 po 120 koron 
za 100 kilo pszenicy strych- 
ninowęi, owsa strychninowe- 
go łuszczonego lub  pasty fo­
sforowej po nadesłaniu upo­
w ażnienia odnośnego c. k. Sta­
rostw a a podpisanego przez
oiibiorcę, 1226

Z ęjrz-m inem  adw okackim
koncypient (2 i pół roku 

do otw arcia) poszukuje kan- 
eelaryi we Lwowie. Zgłosze­
n ia  poste-restante D. Fried.

goździki, róże i fiołki

wiecznie trwające, 
o stałym zapa lni

po 20, 40 i 60 hal.
do nabycia w sklepie

„INDUSTRIH"
Lwów, Chorążczyzny 14 

(bOczna Akademickiej). 
Na prow ineyę wysyła się 
6 wzorów za nadesłaniem 
2 K 35 hal. w  znaczkach 
pocz owych. 1113

liwawki da Matów
bajecznie tanio 

Kołdry młasnego 
wyrobu!

Materace, wkłady sprężyno­
we, siatki druciane, pierze 
gęsie, puch, sienniki, posze­
w ki i prześcieradła poleca 

najtaniej

magazyn i pracownia pohieli 
K a z . S k ib iń s k ie g o
we Lwowie, Kopernika 7

1062

%

[[iweflMjMtejf
E. Hansmann.

l j A d ,  pasaż Hansmanna I. 6
polecają

w szelkie w zakres w chodzące maszyny, aparaty 
i przew ody, m ateryały  instalacyjne etc.

WieJ i w viób świeczn ków  e ektrycznych, 
żarów ki w ęglow e i oszczędność owe (Tau- 

dal W olfram i Ł d.).
F irm a nabyw a zużyte żarów ki oszczędnościowe 

i  w licza za sztukę ^0  hal.
W ysyłki na  prow ineyę zała tw ia się odwrotnie.

Telefon Nr. 303. 1109

Sta n is ła w o w a  B .zozow ska
kurs języków , literaturyil 

włoskiej, francuskiej, angiel-l 
skiej, zbiorowo lub oddziel­
nie. Z głoszenia: Księgarnia
Polska. 3193

FABRYKA POCZĘCI KAUCZUKOWYCH
jM k  i DRUKARŃ DOMOWYCH
I W  S7YLDY, NAPISY EM4-

LiOWANE i METALOWE,
| f  W 1 I  MARKI P IE C Z Ą T K O  W E 

r f U f e g J  (NALEPKI) DO LISTÓW,
n u m e r a t o r y  n a j-
NOWSZEJ KONSTRUKCYI.

R l i E K S f l H D E R  F I S G H H A B
KRAKÓW , U LICA  GBOBZKA L. 50 .- T E L .  2042/T IU .

454

Dr. Jana Kegieca
Z akład ortopedyi, masażu, 
gim nastyki szwedzkiej leczni­
czej, przeniesiony na ulicę 
Biejowskiego 5. 31&4-

Tapicer Dekorator
przyjm uje wszelKie roboty 
meblowe dekoracyjne tapeto- 

tow ania

K A Z IM IE R Z  H AU S ER
P ie k a rsk a  32. 3192

P I 5 A N I A
x w io o c tr ie /n

i s  r*\ c  r*\ & I

z o d s ta n ą  eo p iw n ic  oferu 
eruy po cenie kor. 7, za od­

mianę siną (BI me Riesen) po 
kor. 7-30 za odm iany białe, 
wszystko za 100 kg. netto  
Zamówienia w  ilości najmniej 
lu  korcy przyjm ujem y od 
10 —12 codziennie w naszem 
biurze. Z w iązek ro ln ików  dla 
zb y tu  produk tów , ul. H e t­

m ańska 4. 1265

•  mieszkanie 9
5 pokoi z prz;,"należnościami 
i wygodami, centralne ogrze­
wanie, stajnia na 4 konie, 
wozownia i skład na siano, 
do w ynajęcia zaraz. Potockie­
go 1. 75. 3174
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I ł K R l C I f l  C A P S U M
Sec, Dr. Klein

(P ra w , cLroii.) leczy w  pięciu dniach rzeżączkę 
i każda zarrżliw ą chorobę m ęzką i kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyi, Gonorol. Gonossan i t d ) Zdu­
miewający skutek. — Pierwszorzędne uznania fachowe. 

Duże pudełko kor. 2-50.
D yskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny wytwórca
I t j .  IIJÓs A u ta i, ap tek a rz  w  bzabadka (W ęgr*). 

Skład główny: A p teka  P . SI.kolas h a  (Ma- 
ry a n  K rzyżanow ski) Lwów , u l. K opern ika.

i sprzedaję 5000 gotowych! 
bardzo dobrych prześcieradeł! 
na łóżka czysto lnianych 140 — 
200 ctm. dużych po K 2-60 
oraz 500 sztuk weby białej, 
bez szwu na prześcieradła 
pod kołdry, lub na  każdą 
bieliznę zdatną, sztuka 14 
m etrów  długa 180 cm. sze­

roka po Kor. 22.—

Wiktor Sedlaczek
Lwów — plac K apitulny 3.
Kto rezenr z zamówieniem 
przyszłe za 6 prześcieradeł 
Kor. 15.60 lub za sztukę weby 
Kor. 22,-- o tizym a przesyłkę 
franko, inaczej wszędzie wy-, 
syłka za zaliczką — tylko 
jak  długo zapas s ta rc u.z> 

896

Lokacye kapitału. Zniżki
_  _  kursowe

ostatnich dni nadają się do skorzystania przy lo- 
kacyi kapitałów . Bardzo tanie gą onecnie renty, 
krajow e listy  zastaw ne i. obligi. Akcye Banku h i­
potecznego przy obecnym niskim  kursie przynoszą 
5 1/2 phc. Cały szereg pożyczek publicznych, m ają­
cych pupilarne bezpieczeństwo przynosi ponad 
4 1/2 prc. W szelkich wskazówek w spraw ie loka- 
eyi kapitałów  udzielam y bezinteresownie i odw rotną 
pocztą. Polecamy uprzejm ie naszą firm ę do wszel­
kich tranzakcyi bankowych, kupna i sprzedaży 
efektów i monet. Zlecenia giełdowe wykonujemy 
jaknajskrupulatn iej. Losy za gotówkę i na spłaty 
miesięczne. W ydaw nictwo „Gazety handlow ej" ko­

sztującej rocznie 2 K 50 h.
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